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NIECH ŻYJE RZĄD
ROBOTNICZY  
I WŁOŚCIAŃSKI

R e d a k c ja  przyjm uje in te resan tó w  od 1 i pó ł do 3 
po  po łudniu .

Z a zw ro t ręk o p isó w  R ed ak c ja  n ie  odpow iada. 
A d m in is t r a c ja  czynna od 9 do 5 b ez  p rze rw y  

K a s a  czynna od 11 do 1-ej.

O BOTH I N I E C H  Ż Y J E
SOCJALIZM I

CEUTRAltfY
ORGAN PPS

WARSZAWA, UL. WARECKA NR. 7
RED A K CJA  -  t e ł .  176-70. 
DY REK CJA  — te l .  120-13. 
ADM INISTRACJA — te ł .  313-80. 
DRUKARNIA — te l .  173-43.
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l l M k i

W R O G -  
N A  LEWICY!

Po zajściach lw ow skich „Epoka“ 
w yraziła  nieśm iało nadzieję, że cała 
dem okracja po lska w ytw orzy  w spól
ny  fron t przeciw  endecji. Na ten  p ró b 
ny balonik  odpow iedział natychm iast 
„Dzień Polski11, żeby sobie „Epoka11 
w ypersw adow ała podobną herezję, 
gdyż polityka R ządu  i obozu rządow e
go zm ierza w łaśnie do rozbicia le 
wicy. T ak  p isał organ skrajnej p ra 
w icy „sanacyjnej". A le oto w czoraj 
„Głos Prawdy11, organ  pu łkow ni
ków, kom entując w ybory lubelskie, 
przyznaje, że obóz rządow y cały  
swój w ysiłek  sk ierow ał na lewo. 
W praw dzie mówi tylko o Lublinie, 
ale ca ła  p ra k ty k a  osta tn ich  m iesię
cy, „m isja" rządu  p. Świtalskiego, 
„dzia łalność" min. Prystora, a w resz
cie głośne ośw iadczenie p. Sławka— 
potw ierdzają  niezbicie, że po lityka 
rządow a steru je  pod hasłem : w róg 
na lewicy! O dłam  „Epoki1* jest w ięc 
odosobniony i — n araz ie  p rzynaj
mniej —  zupełn ie bezsilny.

Gdy m ow a o lewicy, to  idzie, o- 
czywiście w  pierw szym  rzędzie, a w 
m iastach  w yłącznie — o P. P. S. Nie 
będziem y się oburzali na to, że ak u 
ra t renegaci z PPS. s tro ją  się w  sza
ty  sędziów  nad  nam i i gotują się do 
objęcia dziedzictw a p o nas. Chodzi 
nam tu~cTkrótką analizę nowego s ta 
nu rzeczy, k tóryśm y zresz tą  d o k ła
dnie przew idzieli.

Z góry w yłączam y dyskusję z nik- 
czem nem  oszczerstw em  „sanacji", 
lakoby ona, zw alczając PPS., k ie ro 
w ała się względam i na in te resy  P ań 
stwa.

Jeżeli k toko lw iek  w Polsce m ógł
by rościć praw o do nauczania innych 
patrjotyzm u, to  chyba tylko i w y
łącznie PPS.

Pod płaszczykiem  obrony in te re 
sów P aństw a „sanacja" dąży do u- 
m ocnienia i u trw alen ia  swego pano
w ania w Państw ie. A le jak dopiąć 
tego celu? M ussolini, zanim  jeszcze 
sięgnął po w ładzę, zdołał był zni
szczyć organizacje klasy  robotniczej 
i zapew nić sobie poparcie  kapitału . 
Nasza „sanacja najpierw  zdobyła 
w ładzę, a potem  dopiero p rzystąp iła  
do tw orzenia w łasnej organizacji i 
tęp ien ia  przeciw ników . Tu jest z a 
sadnicza różn ica m iędzy faszyzm em  
włoskim , a naszą faszyzującą „san a
cją". Faszyzm  nie po trzebow ał o- 
g ladać się za zw olennikam i, nie p o 
trzebow ał kap tow ać sojuszników, od 
skrajnej p raw icy  począw szy, a k o ń 
czyć na  skorum pow anych „socjali
stach". Faszyzm  m iał gotow y ap a ra t 
m ilitarno - b iu rok ra tyczny  i gotow ą 
ideologję polityczno - społeczną, 
p rzeciw staw ia jącą się radykaln ie  d e
m okracji w e w szelkich dziedzinach 
życia. „Sanacja zaś, sk lecona z naj
rozm aitszych św ieżych nabytków , nie 
ty lko  nie m a ideologji w łasnej, ale 
w w alce ze swymi przeciw nikam i 
styka  się raz  w raz z grupam i spo- 
łecznem i, m ającem i w spólne in te re 
sy z odszczepieńcam i, k tó rzy  dla 
chw ilow ych korzyści, czy z am bicyj 
przeszli do „sanacji". W  iluż to  sp ra 
w ach p raw ica „sanacyjna" sym paty
zuje z endecją (np. klerykalizm , w a l
k a  z etatyzm em )! Jak ż e  często  d e
m okratyczne elem enty  „sanacji" c ią
ża ku lewicy, choć nie mogą naze- 
w ną trz  dać tem u w yraz! J a k  m ożna 
w łonie „sanacji" uczciw ie p racow ać 
dla ruchu  robotniczego, nie n a raża 
jąc się na sam obójstw o?

I d latego „sanacja" jest zw iązana 
po ręk ach  i nogach i nie może się 
zdobyć na w yraźną linję postępow a
nia. I dlatego m iota się histerycznie, 
a odruchy b ierze za ruchy. R ozłoży
ła ona swoje p lany  na ra ty . Naj
pierw  „zniszczyła" endecję. A le nie

P O S I E W  A N A R C H JI
„Kto wiatr sieje — zbiera burzę “...

Ostatnie dni przyniosły ze sobą dwa 
zdarzenia, mające znaczenie bardzo du
że. Dwie grupy polityczne, zbliżone do 
Rządu — B. B. S. w Płocku i N. P. R. 
„lewica" w Łodzi próbowały „zorgani
zować" manifestacje bezrobotnych prze
ciwko samorządom sacjalistycznym.

Obie próby powodzenia nie miały.
Niemniej są one objawem jaskrawym pe
wnego swoistego nastroju, typowego dla 
wszelkich system ów  rządzenia", będą
cych w stanie rozkładu; w stosunkach 
polskich nazwalibyśmy ten nastrój „bol- 
szewizmem sanacyjnym11.

Prosimy wziąć przykład Płocka.
W dniu 20 czerwca o g. 11 m. 30 zja

wiła się do gmachu Magistratu „delega
cja" bezrobotnych z niejakim p. Cieniem 
na czele z żądaniem niezwłocznego u- 
dzielenia zapomóg „bezrobotnym", gru
pującym się dokoła „związku" B, B. S.

Tow. Zbrożyna, prezydent miasta, oś
wiadczył owej „delegacji", że pracę zna
lazłby dla nich z łatwością, gdyby sa
morząd mógł uzyskać odpowiednie kre
dyty, wstrzymane przez Rząd. Poprosił 
jednocześnie o przedstawienie listy 
owych rzekomych bezrobotnych, by o- 
pieka społeczna Magistratu, przestrze
gająca ściśle w swej działalności zasady 
bezpartyjności, przyznała im prawo do 
korzystania z bezpłatnych obiadów.

„Delegaci" odmówili przedstawienia 
listy i opuścili gmach Magistratu i po 
godzinie wrócili w otoczeniu około 50 
ludzi — bardzo podnieconych, wdarli 
się siłą do gabinetu prezydenta z żąda
niem... zgoła niezwykłym, bo z żądaniem 
rozwiązania samorządu i powołania ko
misarza, gdyż komisarz otrzyma od Rzą
du pomoc finansową.

Pozatym nic specjalnego nie zaszło.

Prasa „sanacyjna" natomiast z „Przed
świtem" na czele usiłuje rozdmuchać 
owe zajścia, nie wspominając wcale, że 
uczestniczyli w nim przedewszystkiem 
t. zw. „fachowi bezrobotni", no i pro
stytutki, którzy uspokoili się z punktu, 
gdy na plac przed Magistratem przyszło 
kilku robotników prawdziwych.

W Łodzi mieliśmy wypadek wcale po- 
podobny do opisanego powyżej.

*
* *

T rudno uw ażać obydw a fak ty  po 
dane za zjaw isko p rzypadkow e. M u
simy —  raczej odw rotnie —  uznać je 
za objaw akcji, skierowanej przez 
obóz „sanacyjny11 przeciwko samo
rządom socjalistycznym.

Jak  w ygląda kolejność rzeczy?
Rząd odmawia samorządom kre

dytów; poczem  grupy polityczne nie- 
ty lko  zbliżone do Rządu, ale popro-

stu zależne od Rządu, dom agają się 
od tychże sam orządów , by w ydaw a
ły pieniądze, których... nie otrzymały.

A  czy „kołom  kierującym " obozu 
,,sanacyjnego" nie przychodzi do gło
wy, że jeżeli k toś w oła dzisiaj do 
bezrobotnych: „pod Magistrat!1, to 
jutro k toś inny zaw ołać m oże: „pod 
Starostwo!*1 albo: „pod Wojewódz
two!" A  w tedy... policja zarepetu je  
karab iny .

Odpowiedzialność za w prow adza
nie w życie „m etod", używ anych w y
łącznie, jak dotąd , przez komuni
stów, spada całkowicie na „delikat- 

sumienia panów kierownikównc
B. B., k tó rych  „ekspozy turą" jest i 
BBS. i NPR „lew ica". Te „metody* 
rozwiną się dalei same przez się.

„Kto wiatr sieje, zbiera burzę", 
ale kto sieje wprost burzę, ten zbie
rać będzie huragan.

JAK WYGLĄDAŁ KONGRES OSTATNI SOCJALNEJ DEMOKRACJI ŁOTWY
O T W A R C I E  K O N G R E S U .

W pierwszym rzędzie z prawej strony widzimy przedstawiciela P. P. S. to w . K. Czapińskiego.

C. K. W
We środę, dnia 26 czerwca, o g. 11 f. 

w lokalu Z. P. P. S. w Sejmie odbędzie 
się posiedzenie C. K. W. P. P. S.

SEKRETARJAT GENERALNY

VIII WALNY 
ZJAZD Z. Z. K.

odbędzie się

w dniach 27, 28 i 29 czerwca w Warsza 
wie w gmachu własnym przy ul. Czer- 

| wonego Krzyża 20.

KONFISKATA
„POBUDKI11

Komisarjat Rządu, wierny utrwalonej 
już tradycji, skonfiskował ostatni zeszyt 
„Pobudki" z powodu artykułów: „Pan 
Pawłowicz uniewinniony" i „Bezmyślna 
prowokacja".

Konfiskata nastąpiła tym razem w 
tempie „piorunującym"; policja zjawiła 
się po upływie... 15 minut od chwili po
słania zeszytu do „cenzury".

zdążyła jeszcze „zabrać się" do P, P. 
S., gdy endecja zaśw iadczyła o so
bie, że żyje i n aw et rozw ija się. A 
s tało  się to  nie dlatego, by  obóz rz ą 
dowy nie posiadał dość sił do zgnę
bien ia jednego ze stronnictw , ale 
dlatego, że obóz ten  sam  w chłonął 
w siebie dużo endeków  i dużo ende- 
ctw a.

P rzerzucen ie  się obozu rządow ego 
do w alki z PPS. nie jest jednak  ty l
ko jednym  z e tapów  w alki z „party j- 
nictw em ". Obóz ten, by jako tako  
trzym ać się kupy, musi iść na  coraz 
w iększe ustępstw a dla k las po siad a
jących, dom agających się zw łaszcza 
zm iany konstytucji. W iedząc, że naj
silniejszy opór wyjdzie od lewicy, od 
PPS., obóz rządow y przeciw  nam  
kieru je a tak  główny. A le z drugiej 
s trony  ciężka sy tuacja gospodarcza 
i „lew icow i" ludzie w „sanacji" — 
są to  dw a czynniki, nakazu jące  ta k 
ty k ę  raczej stopniow ego „kruszenia** 
naszej Partji, niż o tw artego  poje
dynku.

Nam p rzypada w ięc ten  „zaszczyt", 
że jesteśm y groźniejszym  p rzeciw ni
kiem  obozu rządow ego, niż endecja. 
A  będziem y nim już chyba do ..koń

ca". A le — pow tarzam y —  „sanacja" 
to nie faszyzm  włoski, Polska, to  nie 
W łochy, a rok  1929 nie jest rokiem  
1922. I d latego w alka obozu rząd o 
wego z nam i nie rokuje m u zw y
cięstw . M ożem y tu  i ow dzie p rzej
ściowo s trac ić  na w pływ ach, ale ko- 
rzyśei z tego p rzypadną nie „san a
cji", lecz endekom  czy kom unistom . 
Bo w alczyć z PPS. w imię interesów 
państwowych — to sprzeczność sama 
w sobie i nonsens. Ilekroć R ząd i o- 
bóz rządow y odniosą „zw ycięstw o" 
nad PPS., ty lek roć śm iać się będą  — 
endecy czy kom uniści, albo jedni i 
drudzy razem , nigdy zaś „sanacja", 
nie m ówiąc już o BBS. Sam a zaś 
ta k ty k a  rozgryw ek ze s tro n y  „ san a
cji", to  z tą, to  z tam tą  partją , roz
gryw ek, k tó re  nigdy się nie „rozgry
w ają", bo —  jak  w yjaśniliśm y —  ro 
zegrane być nie mogą —  wyrządza 
P aństw u nieobliczalne szkody, p o 
grąża je w zamęt i kom prom ituje w 
opinji zagranicznej.

Czas już najw yższy skończyć raz 
z tą  donkiszoterją, z tern bezm yślnem  
„ryzykanctw em "!

J. M. B.

WE ŚRODĘ ON. 26 CZERWCA

ROZPOCZNIE SIĘ SESJA TRYBUNAŁU STANU 
W SPRAWIE B. MIN CZECHOWICZA

Pod przewodnetwem prezesa Sądu 
Najwyższego p. Supińskiego odbyło się 
wczoraj o godz. 11 przedpołudniem po
siedzenie komitetu porządkowego Try
bunału Stanu z udziałem członków Try
bunału pp. Bielawskiego i Lednickiego 
w obecności oskarżycieli sejmowych 
tow. dr. Libermana, dr. Pierackiego i ob. 
Wyrzykowskiego. Na posiedzeniu wy
znaczono termin rozprawy głównej na 
środę dnia 26 czerwca o godz. 11 przed
południem w sali rozpraw Sądu Najwyż
szego i postanowiono przesłuchać jako 
świadków pp. Umilanowskiego, radcę 
Najwyższej Izby Kontroli, d-ra Grodyń-

skiego, wiceministra Skarbu, Ossow
skiego wicedyrektora deperłamentu 
budżetowego w Min. Skarbu, ministrów 
Składkowskiego i Kwiatkowskiego, b. 
ministra d-ra Jurkiewicza, Fiuta, naczel
nika centralnej księgowości Ministerjum 
Skarbu, d-ra Piętaka, szefa wydziału 
prawnego w Prezydjum Rady Ministrów, 
Stempkowskiego b. szefa gabinetu w 
Prezydjum Rady Ministrów Rodzicz- 
Laskowskiego, szefa biura prezesa Ra
dy Ministrów, Marszałka Sejmu Daszyń
skiego oraz Marszałka Piłsudskiego.

Rozprawa potrwa prawdopodobnie 3 
dni.

WIEDZA TO POTĘGA —  POTĘGA TO WIEDZA 
ZAKŁADAJCIE WSZEDZIE ODDZIAŁY T. U. R.



W O L N A  WSZECHNICA POLSKA
ODCZYT TOW. EMILA VANDERVELDE

NASZ ZLOT NIEDZIELNY 
MŁODZIEŻY T. U. R.
OKRĘGU WARSZAWSKIEGO  

Na Zlot* m łodzi przyjaciele! na z lo t do W arszaw} 
na dzień  23 czerwca!

PROGRAM ZLOTU

AKADEMJA MŁODZIEŻY

W czoraj odbył się w W olnej W szech
nicy Polskiej odczyt tow. Emila Van
dervelde na tem at: ,Zagadnienie p ra 
cy i dem okracji w Stanach Zjednoczo
nych".

W ielka aula W. W. P. była przepeł
niona publicznością, wśród której było 
wiele osób ze św iata naukowego i poli
tycznego, tudzież młodzieży akadem ic
kiej.

W chodzącego na salę tow. V ander- 
velde powitano hucznemi oklaskam i 
poczem dziekan W ydziału Nauk Poli
tycznych i Społecznych, prof. Dziewul
ski pow itał gościa dłuższem przem ów ie
niem, w którem  streścił działalność nau
kową i społeczną tow. Vandervelde,

Tow. V andervelde w godzinnem prze
mówieniu rozpatryw ał zagadnienie p ra 
cy najemnej w  Stanach Zjednoczonych, 
oraz zjawisko słabego rozwoju ruchu so
cjalistycznego w  tym kraju.

Mówca przypisuje to zjawisko odcię
ciu się Am eryki od Europy przez zakaz 
imigracji i prohibicyjne cła na tow ary 
europejskie, oraz — wielkiemu obszaro
wi, znacznym bogactwom naturalnym  i 
jednolitemu rynkowi zbytu na całym 
kontynencie. Okoliczności te  powodują 
duży popyt na pracę i możność, a na
w et konieczność — jej wysokiego w y
nagrodzenia i stw arzają w arunki dla 
słynnej am erykańskiej „prosperity".

Źe jednak kapita ł am erykański, jak 
każdy inny, opiera się w zasadzie na wy
zysku siły roboczej także w literalnem  
znaczeniu tego słowa, o tem  świadczą 
głodowe płace w przedsiębiorstw ach, 
organizowanych przez kapita ł am ery- g

kański poza Ameryką, zwłaszcza w
Azji.

Stosunek dzisiejszy robotników  am e
rykańskich do socjalizmu przypom ina 
żywo niedaw ną przeszłość angielską. 
Przed 30 la ty  Anglja była krajem  o naj
wyżej rozwiniętym i najlepiej zorganizo
wanym przemyśle. Tam  również płace 
były najwyższe, a rynek pracy — w 
prak tyce dla imigracji zamknięty. Ro
botnicy angielscy nie myśleli wówczas 
o odrębnej partji politycznej i o socja
lizmie, lecz poprzestaw ali na organizo
waniu Związków zawodowych i popie
raniu stronnictw  burżuazyjnych, wza- 
mian za wzajemne z ich strony ustęp
stwa.

Dopiero potężna konkurencja przem y
słu niemieckiego zmieniła ten stan  rze
czy i upodobniła ruch robotniczy an
gielski do ruchu robotniczego na konty
nencie.

To samo zjawisko nastąpić musi i w  
A m eryce z chwilą, gdy gospodarstwo 
europejskie, zasilane zresztą kapitałem  
am erykańskim  — wzmocni się i zracjo
nalizuje do tego stopnia, że stanie się 
potężnym  konkurentem  A m eryki na 
rynkach obcych i zagrozi jej własnemu 
rynkowi w ewnętrznem u. Skończyć się 
wówczas musi ca zaostrzeniu walki kla
sowej w Ameryce, gdyż robotnicy nie 
będą już mogli wówczas korzystać z 
wyjątkowego przywileju wyższości gos
podarstwa amerykańskiego nad całą 
resztą świata.
N ader ciekaw y odczyt został przyjęty 
przez słuchaczy serdecznem i oklaskami.

O godz. 4.30 w sali teatralnej Zw. 
Zaw. Kolejarzy, ul. Czerwonego Krzyża 
Nr. 20 odbędzie się

AKADEMJA MŁODZIEŻY 
przemówienia wygłoszą tow. tow. sena
tor Dr. Stefan KOPCIŃSKI, poseł Mie
czysław NIEDZIAŁKOWSKI.

W części artystycznej wezmą udział: 
artyści Opery i dramatu, orkiestra sym
foniczna Związku Muzyków, Zespół

Placówki żywego Słowa (śpiew i dekla* 
macje).

Pozostałe zaproszenia otrzymywać 
można w Sekretarjacie O. M, T. U. R. 
Warecka 7, oraz we wszystkich sekre- 
iarjatach kół turowych Warsz. Org. 
Młodzieży.

Po akademji odbędzie się pochód 
przed siedzibę W. O. K. R. P, P. S« 
gdzie nastąpi zamknięcie Zlotu.

KOMUNIKAT KOMITETU CENTRAL. ORGAN. MŁODZIEŻY T.U.R.
W SPRAWIE ZLOTU WOJEWÓDZKIEGO.

KTO ROBI DROŻYZNĘ?!

JESZCZE 
0  „ŁAMANIU K0SCI“
Nie powracalibyśm y do słynnej już 

dzisiaj mowy p. pułk. S ław ka na  w dzię
czny tem at „łam ania kości” posłom, 
którzy nie pochwalają projektu konsty
tucyjnego B. B., — gdyby nie uwagi 
„Kurjera W ileńskiego", organu grupy 
„dem okratycznej" w obozie „sanacyj
nym".

„K urjer W ileński" tak  pisze:
„Rzecz zupełnie zrozumiała, że prze

mówienie posła Sławka oburzyło głęboko 
„Robotnika", który w odpowiedzi zazna
cza z naciskiem, że „kij ma dwa końce". 
Wątpić jednakże można, aby groźby te 
przestraszyły kierowników Bloku Bez
partyjnego..."
Dosłownie... według „Kurjera W ileń

skiego" — to my akurat rzucamy „gro
źby" na zgoła niewinne głowy „sana
cyjne", a głowy owe m arzą tylko o je
dnej rzeczy — o zgodzie i o mftości w 
narodzie.

T rzeba tedy powiedzieć parę słów 
otwarcie tym „sanacyjnym dem okra
tom". Trudno sobie wyobrazić coś w ię
cej „bezpłciowego", coś pozbawionego 
w większym stopniu odwagi cywilnej, 
niż w łaśnie ta  grupa; w gruncie rzeczy 
roadziera ona szaty nad polityką p. 
Sławka; biada, złorzeczy, rozpacza. A 
gdy przyjdzie do zajęcia wyraźnego sta 
nowiska, — próbuje w ykpić się łam ań
cem kuglarskim. Różne grupy „sanacyj
ne" rozmaicie przejdą do historji. T. zw. 
grupa „dem okratyczna" przejdzie z p ię
tnem najprzykrzejszym, bo z piętnem  
tchórzostw a ideowego i moralnego.

S. K.

HA CO IDA PIENIĄDZE
MIEJSKIE

M agistrat m. W arszaw y posiada sze
reg samochodów osobowych dla użytku 
swoich dygnitarzy. Oczywista, że prze
ciwko tem u nie m ożna mieć żadnych 
zastrzeżeń, o ile samochody te  są uży
wane do jazdy w  spraw ach miejskich.

Tymczasem w M agistracie w arszaw 
skim autam i osobowemi jeżdżą na w ie
ce bebesowskie. na prowincję pp. Jawo
rowski et Co. Przed paroma dniami pięć 
osób z p. Praussową na czele w yjecha
ło na wiec pod Dęblin, oddalony od 
W arszaw y o przeszło 100 kilometrów.

Zapytujemy p. Prezydenta m iasta 
Słomińskiego, czy w ie o tem i czy m ia
sto wystaw i p. Praussowej rachunek za 
zużytą benzynę i za am ortyzację au ta?

KOSZTY UTRZYMANIA
W KWIETNIU I MAJU

SABOTAŻ PRACODAWCÓW.
W  piątek, 21 b. m. miało odbyć się 

posiedzenie komisji do badania zmian 
kosztów  utrzym ania w celu ustalenia 
zmian, jakie zaszły w kw ietniu w porów 
naniu z marcem i w maju w porówaniu 
z kwietniem. Na posiedzenie to nie 
przybył ani jeden przedstaw iciel p raco
dawców z liczby sześciu. Z grona re 
prezentantów  pracow ników  z ogólnej 
liczby 6 przybyło 5. Obecnych też było 
4 przedstaw icieli m inisterjów z liczby 6. 
W obec braku quorum, posiedzenie zno
wu nie odbyło się i praw dopodobnie 
zw ołane będzie dopiero w przyszłym 
miesiącu dla ustalenia w skaźnika dro- 
żyźnianego za trzy  miesiące: za kw ie
cień, maj i czerwiec.

NIEDOMAGANIA 
NA SZEJ PROPAGANDY

Przybywający z zagranicy podróżni 
stw ierdzają ze zdumieniem, że nietylko 
na żadnej stacji, ani w żadnem mieście 
na szlaku naprz. W arszaw a — Brukse
la — Paryż, ale naw et w wagonach po
ciągu bezpośredniego W arszaw a — P a
ryż (w taborze polskim) niema ani jed
nego afiszu, ani też plakatu, m ówiące
go o wystawie powszechnej w Pozna
niu.

Je s t to tymbardziej zdumiewające, że 
w swoim czasie wiele mówiono o pro
pagandzie tej w ystaw y zagranicą. F ak t 
to jaskraw y, jeżeli zważyć doskonałą re 
klamę nietylko wystawy łub zjazdu w 
Barcelonie lub Sevilli, ale naw et naj
drobniejszej w ystaw y niemieckiej lub 
francuskiej.

Czy w tych w arunkach można się dzi
wić, że cudzoziemcy nie przybywają do 
Poznania. Zaniedbanie to winno być 
jaknajrychlej odrobione.

KURS PŁYWANIA DLA KOBIET.
Kurs trw ać będzie od 1 do 31 lipca. 

Lekcje i treningi odbywają się w godzi
nach od 10-ej rano do 8-ej wieczorem, 
prow adzą je fachowi instruktorzy.

Zapisy i informacje w K. R. K. S. 
„S tart", W arecka 7, II p. w godzinach 
od 7 — 9 wieczór.

Pisaliśmy już k ilkakrotnie o m achina
cjach Syndykatu eksporterów trzody 
chlewnej, który ceny trzody, kupowanej 
za bezcen u hodowców, sztucznie śru 
buje na targu spożywczym, a potem  w 
oddanej sobie prasie paskanstwo swe 
próbuje uspraw iedliw iać „wzmożonym" 
jakoby eksportem i rzekom ą „zwyżką".

W odpowiedzi na nasze artykuły  n a 
padło na nas również i pisemko, szer
szej opinji w praw dzie nie znane, ale za 
to posiadające duży wpływ na Rząd, 
mianowicie organ Syndykatu pt.: „Prze
gląd mięsny", który poirytowany arty
kułami „Robotnika" zarzucił nam, że 
piszemy „niepraw dę", że chcemy „bro
nić in teresów  konsum enta zagraniczne
go!?!) kosztem (?!) krajowego" (?!), że 
„nie znamy" spraw y it. p.

Przyglądaliśm y się bliżej tem u „orga
nowi", a rzeczy k tó re  tam znaleźliśmy, 
są tak  kapitalne, że w arto  z niemi za
poznać szerszą opinję, gdyż własne a r
tykuły „Przeglądu mięsnego" najlepiej 
oświatlają „uczciwe praktyki" Syndy
katu, przez Rząd taką otaczanego pro
tekcją!

Oto np. nr, 3 „P, m.“ z maja b. r. Na 
stronie 11 znajdujemy sprawozdanie 
pomorskiego oddziału Syndykatu, w 
k tórem  czytam y (dosłownie!).

„Ceny na tow ar żywy, skutkiem  spad
ku cen za bekony w  Anglji, w ynoszące
go około 15 pkt., obniżyły się również i 
tutaj. Znaczniejszego braku towaru ży
wego nie odczuwa się“...

W tym samym num erze „P. m." w ru 
bryce „Z sytuacji targowej", czytamy, 
że skutkiem  spadku cen bekonów pol
skich w Anglji tudzież zwiększonej po
daży trzody na targach krajowych „ob
niżyły się nieznacznie ceny zakupu w 
kraju".

Dalej „Przegl. M ięsny" w nr. 4 stw ier
dza, że eksport nierogacizny do Wied- 
ina i Pragi w  ostatnich tygodniach był 
dla eksporterów w znacznej mierze nie
rentowny", a w nr. 3 pisze nawet, że 
na wagonie (100 sztuk) tracili ekspor
terzy po 1500 do 2000 zł!

Ponadto w „Przegl. Wiecz." zam ie
szczającym stale informacje, pochodzące 
z Kół Syndykatu trzody i bydła, z dnia 
16 kwietnia, czytam y „wiadomo zresz
tą, że wywozimy zaledwie 1 4  część rocz
nego dochówku, podczas, gdy % do
staje się na rynki • wewnętrzne dla spo
życia krajowego"; w tymże zaś „Przegl. 
Wiecz." z 30 kw ietnia czytam y „ekspor
tując obecnie 30% mniej niż w roku u-

! biegłym, otrzymamy w sumie globalnej, 
tę  samą kw otą za eksport zmniejszony 

| (1), gdyż odpowiednio do tego wzrosły 
ceny za granicą".

Powyższych parę  cy tat chyba w ystar
czy!... Cóż z nich w ynika?! Oczywiście 
to, że „Robotnik" miał najzupełniejszą 
słuszność, gdy wykazywał, że zawiązany 
pod protekcją Rządu Syndykat ekspor
terów  trzody i bydła, opanował nasz ry
nek i ceny nierogacizny wydzieranej 
producentom  >vobec dużej podaży! — 
za byle co, podbił sztucznie w handlu, 
dzięki czemu mięso, tłuszcze i wędliny 
znacznie podrożały i że te czysto pas
karskie speknłacje Syndykatu tem bar- 
dziej godne są napiętnowania, iż żad
nym „wzmożonym eksportem" uspra
wiedliwić się nie dadzą, gdyż eksport 
nasz w  tej dziedzinie nie jest jeszcze 
unormowany i podaż towaru przewyż
sza znacznie jego zapotrzebowanie!...

Ale jeszcze dwie cy ta ty  z tejże sa
mej prasy, k tóre jeszcze silniej podkre
ślają słuszność wywodów ,Robotnika".

Oto „Przegląd Mięsny" nr. 3 na  str. 9 
pisze (dosłownie) „praca reglamenta- 
cyjna (!!) Syndykatu, w myśl życzeń  
czynników miarodajnych (!) zaczyna od
działywać również i na rynek wewnętrz
ny" (I).

Co to ma znaczyć, wyjaśnia naw et la
ikom „Przegl. Wiecz.", który  np. w dn. 
16 kw ietnia pisze, że „w ostatnich 
dniach zaznaczył się na  targach w ar
szawskich mniejszy spęd trzody, której 
cena w związku z tem znacznie wzro
sła"...

Ot i mamy potwierdzenie tego co pi
sał „Robotnik", że Syndykat — dzięki 
udzielonym mu przez Rząd przywilejom  
— zmonopolizowawszy handel, dowóz 
tow aru sztucznie powstrzym uje i ceny 
jego sztucznie śrubuje w konsumcji w e
wnętrznej, jakkolw iek eksportu nie po
trafił jeszcze zorganizować!..

Pow tarzam y tedy: na ludności d ro
żyzną i tak  już dość gnębionej, został w 
tym w ypadku popełniony jawny rozbój 
paskarski, którem u Rząd nie przeciw 
staw ił się, jakkolw iek ma w  ręku usta
wę o walce z nieuczciwą spekulacją w 
handlu.

W następnym  artykule zajmiemy się 
bliżej samym Syndykatem, który  — 
wyzyskując zarówno producentów  jak 
i spożywców — ma jeszcze odwagę do
magać się od Rządu miljonowej si,Ł~rpa- 
cji. Kcz.

O g. 9-ej rano — Zbiórka grup w po
dwórzu domu Zw. Zaw. M etalowców, ul. 
LESZNO NR. 53,

G rupy winny przyjeżdżać ze sztanda
rami pod kierunkiem  kom endanta, k tó 
ry po przyjeździe do W arszawy, obowią
zany jest zgłosić się do Biura Zlotu, Le
szno Nr, 53, gdzie otrzym a dla grupy 
zniżki kolejowe, bilety na przejazd s ta t
kiem, kupony na herbatę, oraz instruk- 
cję.

Uczestnicy Zlotu winni posiadać na
czynia na herbatę, k tó ra  będzie w yda
wana w M łocinach W e wszystkich sp ra
wach związanych z wszelkiemi formal
nościami, należy się zgłaszać do Biura 
Zlotu.

* *
*

Zbiórki PO PRZYJEŹDZIE DO WAR
SZAWY odbędą się:

Leszno 53 — Zw. Zaw. Metalowców
w podwórzu Zw. Zaw. M etalowców

Siedzicie jeszcze na ław ach szkolnych, 
ale już za dni kilka czy kilkanaście n a 
dejdzie dla W as moment uwieńczenia 
W aszych zajęć. W tym roku opuszczacie 
myry szkoły już na zawsze. W ynosicie 
z niej niejedno miłe, dobre wrażenie, za
chowacie w pam ięci i niejedną przykrą 
chwilę. Wyjdziecie ze szkoły, by wejść 
w -życie! tylko nieliczni z Was będą mo
gli dalej uzupełniać swą wiedzę, kształ
cić się dalej.

Przeważnie staniecie przy warszta
tach pracy! Tam  spotkacie się z nami, 
przyjaciele. My już p racą zarobkujemy 
na życie! F abryka czy w arsz ta t nauczy 
W as zrozumienia wielkiej Spraw y Ro
botniczej.

Jesteśmy w jednym szeregu ze star
szymi towarzyszami —  robotnikami w 
walce o wyzwolenie Pracy, Rozumiemy 
wielką siłę, jaką nam daje wspólne dzia
łanie solidarny wysiłek. To też nie cho
dzimy luzem, ale stworzyliśmy organi
zację, organizację młodzieży. Jesteśm y 
członkami Organizacji M łodzieży T. U, 
T„ jesteśmy turowcami.

Kiedy widzicie na ulicach grupy przy
brane w  niebieskie koszule —  to my. 
Gdy przechodząc koło lokalu robotnicze
go usłyszycie śpiew, czy dźwięki mu
zyki — to my. Gdy na boiskach ćwiczy
my swe ciała — to my. A  gdy zobaczy-

O g. 10-tej RANO PRZEMARSZ na 
rynek Starego Miasta. Otwarcie Zlotu.

O g. 11-ej RANO — w ycieczka s ta t
kiem do Młocin.

O godz. 8.30 rano Zbiórka W arszaw 4
skiej Organizacji M łodzieży T. U. R.

* *
*o godz. 9 rano zbierają się Organiza

cje zamiejscowe, oprócz organizacyj 
wchodzących w skład Okręgu Warsza- 
wa-Podmiejska.

* *
*

Baczność Organizacje Ml. T. U. R. 
W arszawa-Podmiejska

O GODZ. 8-ej RANO
Zbiórka Podmiejskich Organizacyj w 
podwórzu domu Długa 19 — Zw. Zaw, 
Spożywców. Przybyw ają tutaj ze sztan
daram i Org. Młodz. T. U. R. z Góry Kai- 
warji, Grójca, Łowicza, Nowego Dworu, 
Pruszkowa, Tłuszcza, W ołomina, Żyrar
dowa, M ińska - M azowieckiego i K ału
szyna.

cie z Czerwonymi Sztandaram i pochód 
a  przy nim zapałem  płonące tw arze i 
tw ardy rówmy usłyszycie krok — to tak 
że my.

Jesteśm y w organizacji. Uczymy się, 
ćwiczymy swe siły i zdolności, szerzymy 
kulturę .gotujemy się do walki obok na
szych starszych towarzyszy.

CZEKAMY NA WASI
W iemy ,że przyjdziecie! Chcemy iść 

naprzeciw  Was.
Mówimy! — Spotkam y się! Będziemy 

mieli swoją uroczystość w  W arszawie: 
23 CZERWCA ZJADĄ SIĘ DO W AR
SZAWY TUROWCY Z WOJEWÓDZ 

TWA WARSZAWSKIEGO.
Urządzimy sobie wspólne spotkanie, 

by razem  dzień jeden spędzić. Przyjdź
cie i Wy.

Będziemy mieli tego dnia w sali Z. 
Z. K. Czerwonego Krzyża 20 o godz. 5 
po poł.

AKADEMJĘ — ŚWIĘTO.
Na nią W as zapraszamy. Przyjdziecie, 

a poznamy się ze sobą. W ierzymy, że 
wyjdziecie już jako Przyjaciele i Tow a
rzysze wspólnej sprawy.

W słońcu połączymy nasze dłonie w 
bratnim uścisku!

KOMITET CENTRALNY
ORGANIZACJI MŁODZIEŻY T. U. R.

„TO SIĘ
W sobotę dnia 15 czerw ca w sali re 

stauracyjnej hotelu „Polonja", odbyło 
się uroczyste pożegnanie ustępujących 
z Miejskich Zakładów  Zaopatryw ania 
Przewodniczącego Zarządu wymienio
nych zakładów  tow. A. Baryki, oraz 
jego zastępcy ław nika S tefana Zieliń
skiego.

Przy tej sposobności zebrani pracow ni
cy wręczyli tow. Baryce i ław. Zieliń
skiemu artystycznie w ykonane adresy, 
podpisane przez pracowników, oraz 
zdjęcie fotograficzne (około 150 osób).

Musimy zaznaczyć, że tow. ławnik 
Baryka. ieden z organizatorów  M. Z. Z.

W. sta ł na ich czele od r. 1919 i jako 
w ytraw ny znawca aprowizacji, położył 
duże zasługi w dziedzinie uspraw nienia 
tego resortu.

Ustępuje, jak doniósł w tych dniach 
„Kurjer Czerwony", na rzecz „rządzą
cej większości".

Z woli tej ratuszow ej (mocno retuszo
wanej) „większości" miejsce tow. ław. 
Baryki zajął p. Piłacki, przewodniczący 
Zarządu Ogrodu Zoologicznego.

Nie mamy do czynienia z odosobnio
nym faktem . „To się robi" — powiada 
pułkow nik Sław ek.

fflitiotuf
na całym śwlede nosi rok 
rocznie najlepsze obcasy 
BERSONA. Ludzie Idący z 
postępem czasu nie noszą 
wiece] twardych obcasów 
skórzanych. Mądry I postę
powy nosi tylko BERSONA.

BERSONY są dla nerwów 
dobrodziejstwem,wytrzymują 
dłużej, niż najlepsza skóra, 
a przytem są tak tanie, że nie 
stanowią prawie wydatku.

Co miljony ludzi uznało za 
dobre, powinien I Pan wy
próbować.

Noś wlec I Pan BERSONY 
I z mądrości I z oszczędności.

ORGANIZACJA MŁODZIEŻY TOW. UNIWERSYT. ROBOTNICZEGO 
Do m ło d z ie ż y  k o ń c z ą c e j  s z k o ły  p o w sz e c h n e !

/
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H A R R I M A NKRONIKA POLITYCZNA
POSIEDZENIE RADY MINISTRÓW.

W poniedziałek ,dnia 24 b ra. odbę
dzie się posiedzenie Rady M inistrów dla 
rozpatrzenia bieżących spraw, których 
s;ę nagromadziła w ielka ilość.

W RZĄDZIE.
W dniu dzisiejszym rozpoczął urlop wy

poczynkowy Minister Pracy i Opieki Spo
łecznej pułk. Prystor.

Minister Sprawiedliwości Stanisław Car 
wyjedzie na urlop wypoczynkowy w poło
wie miesiąca lipca,

KONGRES STRONNICTWA 
CHŁOPSKIEGO.

Na kongres Stronnictw a Chłopskiego 
w dniu 7 lipca b. r. przybędą goście z 
Rumunji, Jugosławji, Czechosłowacji 
i Holandji. Zjazd odbędzie się w sali To
w arzystw a Higienicznego.
NARADA KLUBU NARODOWEGO.
Wczoraj odbyło lię plenarne posiedzenia 

parlamentarnego Klubu Narodów ago przy 
bardzo licznym udziale posłów i senatorów. 
Po referacie prezesa prof. R. Rybarskiego 
przeprowadzono obszerną dyskusję na temat 
położenia gospodarczego oraz zagraniczne) 
i wewnętrznej polityki Rządu, poczem oma
wiano sprawy organizacyjne, związane w 
szczególności z kongresem stronictwa, zwo
łanym do Poznania na 30 b. m.

O DALSZE KREDYTY NA MECHANI
ZACJĘ PIEKARŃ.

W  piątek, 21 b. m., w icem inister spraw  
wewnętrznych P ieracki przyjął delega
cję spółdzielni spożywców w  sprawie 
dalszych kredytów  na mechanizację pie
karń. P. P ieracki obiecał poprzeć p o 
stulaty ruchu spółdzielczego w tej dzie
dzinie.

KONFISKATY.
Komisarjat Rządu zajął Nr, 26 tygodnika 

„Wyzwolenie" z dn. 23 b, m. oraz Nr. 26 
tygodnika „Chłopski sztandar” również z dn. 
22 b. m. za zamieszczenie artykułów „Re
zolucje polityczne" i „Uchwały w sprawie 
wojska"

SZKOŁY ZAWODOWE.
W dniu 20 czerwca pan minister Oświe

cenia S. Czerwiński na dłuższej audjencji 
przyjął przedstawicieli Zarządu Głównego 
Stowarzyszenia Nauczycieli Szkół Zawodo
wych, na czele z przewodniczącym Stowa
rzyszenia inż, Silberbachem.

Delegacja przedstawiła panu ministrowi 
całokształt spraw, związanych z bytem i nie- 
dcmaganiami szkolnictwa zawodowego oraz 
zwracała uwagę pana ministra na specjalnie 
ubogie wyposażenie tegoż nader ważnego 
działu oświaty w kraju naszym.

UCHWAŁY
STR O K N IC TtM  CHŁOPSKIEGO

W dn. 19 b. m. odbyło się posiedzenie 
Klubu parlamentarnego Stronnictwa Chłop
skiego, na którym powzięto uchwały na
stępujące. Red.
„Klub Stronnictw a Chłopskiego po 

wysłuchaniu spraw ozdania prezesa 
Dębskiego i po relacjach poszczególnych 
posłów  o sytuacji na wsi uchwalił jed
nogłośnie:

1) Przyjąć z zadowoleniem do wiado
mości fakt wspólnej konferencji delega
tów trzech klubów chłopskich w celu 
konsolidacji ruchu chłopskiego z tem, że 
Stronnictwo Chłopskie jest i w dalszym 
ciągu za natychmiastowem złączeniem  
wszystkich stronnictw ludowych w jedno 
stronnictwo chłopskie bez tracenia cza
su na uzgadniania programowe i perso
nalne, co należy pozostawić przyszłemu 
Kongresowi Chłopskiemu.

2) Zaprotestować przeciwko szykanom  
i represjom, jakie poszczególni starosto
wie stosują do wieców nawet poselskich 
Stronnictwa Chłopskiego, które to re
presje doprowadzają nawet do gwałtów  
i krwawej masakry niewinnych chłopów, 
jak to np. zdarzyło się dnia 16 czerwca 
b. r. we wsi Rachanie gminie Rachanie, 
pow. tomaszowski, gdzie policja, roz
pędzając na rozkaz starosty spokojny 
7.000 wiec chłopski, poraniła w czasie 
szarży bagnetami i kolbami niewinnych 
chłopów.

ŁAŃCUCH PRASOWY
NA! FUNDUSZ „DNIA KOBIET-

Ludwik Mikiel składa 5 zł. i wzywa Sta
nisława Czyżewskiego z Węgrowa, Wacła
wa Polkowskiego z Janowa koło Pińska ; 
Króla z Siedlec.

Jan Wosko składa 5 zł. i wzywa F. Ma
ćkową, Kwiatkowską - Głowacką, Kowal
czyka Mieczysława — wszystkich z Rado
mia.

F. Machowa składa 5 zł. i wzywa posła 
Kwapińskiego Jana z Warszawy, Janinę 
Krzywdzińską-Szymczykową i Kulika Hen
ryka z Radomia.

Stanisław Benkiel składa 5 zł. i wzywa 
Tomaszewskiego Tadeusza, Kazimierza Ku- 
crewskiego i Mieczysława Baumgarta.

Tow. Wacław Kulesza składa 5 zł,
Tow. Jan Gotts chalk składa 5 zł.

Od jednego z najbardziej zasłużonych
pisarzy P. P. S., z okresu przedwojennego
otrzymaliśmy artykuł poniższy. Red.

Z  powodu urzędowego ujawnienia 
starań Harrimana o koncesję na 
zelektryfikowanie olbrzymiej połaci 
Polski, osoba tego amerykańskiego 
kapitalisty stała się u nas głośną. 
Harriman ante portasl — radośnie 
wykrzykują niektóre organa prasy 
mieszczańskiej, uważając go za pio- 
nera polsko - amerykańskiej współ
pracy gospodarczej, jako tego, który 
przekopie kanał dla dopływu, w art
ką falą, amerykańskiego złota do 
Polski. Trzeba zatem nieco bliżej 
zająć się osobą tego amerykańskiego 
gryndera.

Harriman należy do młodszej gene
racji wielkich kapitalistów północno
amerykańskich. Jest to typ kapita
listy, szukającego wielkich zysków 
na terenach gospodarczo-biednych, o 
nieustabilizowanych stosunkach eko
nomicznych, a nawet politycznych, 
słowem typ kapitalisty wyraźnych 
skłonnościach awanturniczych. To 
znaczy, Harriman nie gardzi dobrymi 
interesami naogół ryzykownymi, nie 
obawia się dokonywać wielkich tran- 
zakcyj w krajach, od których wielki 
kapitał międzynarodowy stroni, a na
wet czynnie je zwalcza, o ile, oczy
wista, Harriman widzi tutaj możliwo
ści wyciśnięcia dużych i łatwych zy
sków.

Harriman właśnie był jednym z 
pierwszych, bodaj jedynym, wielkim 
kapitalistą amerykańskim, który za
pragnął łowić złote rybki zysków w 
mętnej wodzie sowieckiego systemu 
koncesyjnego. Stosując metody — 
które później z powodzeniem zasto
sował i u nas przed 4 — 5 laty — 
udzielania nikłych pożyczek, wcią
gania w obręb swej gry ludzi, mają
cych stosunki i wpływy w rządach, 
przyrzekając czynienie wielkich in- 
westycyj, uchwycił Harriman w swe 
ręce wszystkie prawie koncesje na 
wydobywanie w Rosji Sowieckiej 
cennych rud manganowych, pracując 
na gruncie sowieckim ręka w rękę— 
po krótkotrwałych zatargach — z 
wielką niemiecką firmą Rowack u. 
Griinfeld, prowadzącą wielkie intere
sy metalowe. Kiedy jednak Rząd 
sowiecki — w zgodzie z warunkami 
koncesyjnymi — zamierzał wykony
wać istotną kontrolę operacyj, pro
wadzonych przez Harrimana, kiedy 
zaczął się domagać, aby prace inwe-

Zatw ierdzone przez M inistra Pracy i 
Opieki Społecznej sta tu ty  Ogólno - Pań
stwowego Związku Kas Chorych i O- 
kręgowych Związków K. Ch. postana
wiają, że corocznie muszą odbyć się 
zwyczajne zjazdy okręgowe, na których 
w y b e ra  się delegatów na zjazd Ogól 
no - Państwowego Związku Zjazd ten 
zwołuje Zarząd w  myśl postanowień 
sta tu tu  (art. 14): „w drodze pisemnego 
zaw iadom itijia Związków '^kręgowych 
przynajmniej na 30 dni przed term inem  
posiedzenia Zjazdu, podając czas, miej
sce i przedm iot obrad”.

Za w iedzą M inisterjum Pracy i pod
ległych mu U rzędów Ubezpieczeń, jesz
cze w  m arcu-b. r. ustalono term iny zja
zdów okręgowych i zjazdu ogólno-p-tń- 
stwowego i postanowiono octbyć je w 
Poznaniu, gdzie M inisterjum Pracy w  
pawilonie rządowym urządziło wielki i 
bardzo pouczający dział sw oi Z daw ało
by się, że ludzie, kierujący Kasami Cho
rych i ich samorządowymi Związkami 
powinni zobaczyć i ten  dział wystawy I 
inne działy, chociażby te, k tó re  dają o- 
braz naszej krajowej wytwórczości w 
tych działach gospodarczych, których 
odbiorcami są Kasy Chorych.

Kasy Chorych i ich zw iązki budują 
i urządzają szpitale, sanatorja, zakłady 
lecznicze, ambulatorja i t. p. Kasy Cho
rych zakupiły w r. 1927 samych lekarstw  
i opatrunków za zip. 29,198,798 gr. 26 
(III rocznik U bezpieczeń Społecznych w 
Polsce r. 1927). Co można i należy za
kupić w kraju nie jest chyba obojętne 
dla gospodarki państw ow ej?

Gdy Zjazd Okręgu W arszawskiego, a 
następnie Zjazd Ogólno - Państw ow y od
być się miały w  dawno ustalonych te r 
minach, zaczął się szereg przedziwnych 
kawałów i łamańców biurokratycznych, 
mających na  celu niedopuszczenie do 
odbycia tych zjazdów. U rzędnicy w o
jewódzcy zgodnie z obowiązującymi 
przepisami praw a oświadczyli, że insty
tucje, oparte na praw ie publicznym, nie 
podlegają dawnej pruskiej ustaw ie o 
stowarzyszeniach i nie są zobowiąza
ne do zgłaszania swych zjazdów u 
władz policyjnych. Te w łaśnie w ładze 
policyjne nie dopuszczają jednocześnie 
do zagajenia zjazdów i zasłaniaia się

stycyjne zostały dokonane w czasie 
i w rozmiarach przez umowę konce
syjną ustalonych, Harriman, widząc, 
że sowieckie organa rządowe napra
wdę patrzą mu na palce, prawie na
gle porzucił teren rosyjski, pozosta
wiając tam niewykończone kopalnie 
i zawiedzione nadzieje na kredyty 
amerykańskie.

Wycofawszy się szybko z terenu 
koncesyjnego sowieckiego, przesko
czył Harriman na obszar górnośląski 
Polski widząc tutaj, w zamąconych 
przez możliwości likwidacyjne sto
sunkach prawnych i gospodarczych, 
możliwości dokonywania tanim ko
sztem znakomicie zyskownych inte
resów.

Pierwszą tranzakcją, jaką Harri
man na naszym obszarze górnoślą
skim dokonał, było uchwycenie w 
swe ręce całego prawie przemysłu 
cynkowego Polski, przez co wzmoc
niła się tylko pozycja kapitału amery
kańskiego na światowym rynku cyn
kowym. Opanowanie przez Harri
mana kopalń i hut cynkowych gór
nośląskich — poza drobnemi korzy
ściami, jak, naprzykład, moderniza
cja urządzeń produkcyjnych, więk
szych ekonomicznych korzyści Pol
sce nie przyniosło. Przeciwnie, wy
tworzyło wyraźne niebezpieczeństwo 
zmniejszenia polskiej produkcji cyn
kowej, o ile — w interesie kapitału 
amerykańskiego, dominującego w 
światowym przemyśle cynkowym, 
leżeć będzie ograniczenie światowej 
produkcji cynku dla utrzymania wy
sokich cen rynkowych. Kiedy przed 
kilku miesiącami sprawa zmniejsze
nia światowej produkcji cynku, dla 
utrzymania ceny rynkowej wysokiej, 
stała się aktualną, dominujący w kar
telu cynkowym międzynarodowym 
Amerykanie otwarcie oświadczyli, 
że redukcja-produkcji światowej bę
dzie dokonana głównie przez zmniej
szenie produkcji cynku na polskim 
Górnym Śląsku. Dla Harrimana i 
stojących za nim finansistów obcych, 
uchwycone w Polsce przedsiębior
stwa stanowią tylko objekt jego 
własnej — „harrimanowskiej" — po
lityki ekonomicznej, nie liczącej się 
wcale z żywotnemi interesami gospo- 
darczemi naszego kraju.

O tych stronach grynderskiej dzia
łalności Harrimana, o jego metodach 
trzeba przypomnieć w momencie, w 
którym ten amerykański kapitalista, 
kryjący, — jak parawan — również

formalnościami o potrzebie zgłoszenia. 
W ładze wojewódzkie ostatecznie stw ier
dzają, że czy zjazdy zostaną zgłoszone, 
czy nie w „Urzędzie Bezpieczeństwa i 
porządku publicznego” — odbyć się nie 
mogą, ponieważ p. m inister Prystor i 
jego nowomianowany dyrektor G łów ne
go U rzędu U bezpieczeń p. Goetel „roz
kazali” do zjazdów nie dopuścić.

W ładzą przełożoną urzędów  woje
wódzkich we wszystkich sprawach, do
tyczących bezpieczeństw a i porządku 
publicznego, jest wyłącznie Ministerjum 
Spraw W ewnętrznych.

P. w icem inister płk. Pieracki przelał 
jednak widocznie upraw nienia tego Mi
nisterjum, którego odpowiedzialnego 
szefa zastępuje, na  p. M inistra Pracy 
płk. Prystora, a napędzony burm istrz 
kielecki p. Goetel, m ianowany dyrekto
rem Głównego Urzędu Ubezpieczeń, tak  
samo nie zna spraw  ubezpieczenio
wych, jak zakresu  działania M inister
jum Spraw  W ewnętrznych, jemu więc 
jest wszystko jedno, k to  popełni bez
prawie.

U rzędnicy poznańscy, wstydząc się i 
rumieniąc, przedstaw iają kierownikom  
Związków Kas Chorych bezpraw nie 
w ydane pap ierk i i jakieś — żadnymi 
przepisam i praw a nicum otywowane —

OBOZ LETNI
MŁODZIEŻY TURQWEJ

odbędzie się w lipcu w Broku nad Bu
giem. Obóz podzielony jest na trzy de
kady 1 — 10, 11 — 20, 21 — 30 lipca. 
Dwie pierw sze dekady dla mężczyzn, o- 
s ta tn ia  dla dziewcząt. O pieka za 10- 
dniowy pobyt w raz z kosztam i przeja
zdu 15 zł. Zapisy na I-szą dekadę do 25 
czerwca w  Sekretarjacie Org, Młodz. T.
U. R-, W arecka 7.

HiGJENA PRACY
pió^a nieodżałowanej pamięci

DR. JÓZEFA ZIELIŃSKIEGO,
SKŁAD GŁÓWNY W KSIĘGARNI RO- 

BOTNICZEJ, W ARSZAW A, 
W ARECKA 9.

interesy wielkiego kapitału niemiec
kiego na Górnym Śląsku, zagrożone 
toporem likwidacji, występuje jako 
jądro i firmant nowego górnośląskie
go „trustu" żelazno - hutniczego. O- 
panowanie większej części przemy
słu żelazno - hutniczego w Polsce 
przez Harrimana, względem którego 
nasz „silny" Rząd okazuje  ̂ swoistą 
słabość, wytwarza duże niebezpie
czeństwa wewnętrzno - gospodarcze, 
zagraża bowiem drożyzną ważnego 
produktu — żelaza — i rozszerza 
tylko kanały, jakiemi odpływa nasze 
złoto do kieszeni zagranicznych ka
pitalistów. Poza tem zwiększają się 
niebezpieczeństwa dla hutników i ro
botników górnośląskich; wiadomo 
bowiem, że czynni, z ramienia Har
rimana, na naszym Śląsku Górnym 
dyrektorzy amerykańscy, zdradzają 
żywą niechęć do naszego ustawo
dawstwa socjalnego i celowo zmierza
ją do obchodzenia najważniejszych u- 
staw społecznych, zwłaszcza ustawy 
o 8-godzinnym dniu pracy.

Oto kilka charakterystycznych 
rysów, dotyczących Harrimana, jako 
gryndera i jego linji gospodarczej.

Z największą tedy nieufnością na
leży się odnosić do „harrimanow- 
skich" zabiegów o koncesję elektry
fikacyjną. Nie tylko z tego powodu, 
że oddawanie w ręce prywatnego, 
obcego kapitału na 60 la t monopolu 
wytwarzania i sprzedaży energji ele
ktrycznej na wielkim, gospodarczo 
ważnym obszarze Polski, jest sprze
czne z zasadami mądrej i przewidu
jącej gospodarki społecznej, o czem 
zresztą trzeba będzie rozważać od
dzielnie, ale także i dlatego, że kon
cesjonariuszem ma zostać grupa ob
cych kapitalistów, której przewodzi 
osoba, stosująca metody grynderskie 
dla naszego gospodarstwa niebez
pieczne.

Grupa Harrimana stara się teraz 
również o koncesję elektryfikacyjną 
w Czechosłowacji; jakie wysuwa ona 
warunki i propozycje, jeszcze nie
wiadomo; wiadomo tylko, że rząd 
czeskosłowacki nie dopuści do tego, 
aby większość kapitału, a zatem i 
cała gospodarka znalazła się w rę
kach Harrimana.

Ujawnienie szczegółów oferty har- 
rimanowskiej, złożonej w Pradze 
Czeskiej, może się przyczynić do 
wyświetlenia szkodliwości, zawar
tych w planach elektryfikacyjnych 
Harrimana, złożonych naszemu Rzą
dowi. m.

polecenia w ładz centralnych. Umunduro
w ani i uzbrojeni przedstaw iciele policji 
grożą utyciem  siły, grożą właścicielowi 
sali pociągnięciem do odpowiedzialno
ści za wpuszczenie do wynajętej sali u- 
czestników Zjazdu,

W szystko to  dzieje się na oczach spo
łeczeństwa, przyzwyczajonego do zasa
dy: słuchania prawa, choćby najtward
szego, ale prawa!

Dzieje się na oczach cudzoziemców, 
spraszanych dla oglądania W ystawy, m a
jącej im przedstaw ić kulturalny i gospo
darczy dorobek Państwa!

Równocześnie z tem prezes rządowe
go Klubu Sejmowego p. płk. Sławek w1 
Łodzi woła z emfazą:

„Masa robotnicza położyła olbrzymie 
zasługi dla Polski, dla utrwalenia nasze] 
niepodległości. Niestety, masa ta znalazła 
się dzisiaj pod kierownictwem ludzi z P. 
P. S., którzy pracują antypaóstwowo, jak 
Liber man, Diamand, Kwapiński i Żuław
ski... Trzeba tym ludziom odebrać placów
ki organizacyjne, na których oni siedzą. 
Dobre posadki w kasach chorych muszą 
się teraz skończyć!"
Szczere, jasne no i... bardzo odważne 

słowa, zwłaszcza w  Łodzi, gdzie dyrek
torow i p. Poznańskiego, mianowanemu 
Komisarzem Kasy Chorych dano tłustą 
płacę 3500 zł. miesięcznie!

Owe „tłuste posadki” w łaśnie teraz 
rozdano patentow anym  bezpartyjnym : 
p. Rożnowskiemu (BBS.), Komisarzowi 
Kasy Chorych w  W arszaw ie na 4000 zł. 
m iesięcznie; p. Ochmanowi (BBS)., no- 
woupieczonego dyrek tora U rzędu U bez
pieczeń we Lwowie delegowano za 
djetami dziennymi do Lwowa, skąd 
przybył niedawno, by otrzymać nomi
nację na radcę Głównego Urzędu Ubez
pieczeń!!

Mianuje się różnych niezdolnych rze
komo do służby wojskowej majorów 
kom isarzam i Kas Chorych, by biedacy 
bodaj dwie chude płace mogli pobierać, 
k tóre  razem  są w cale „tłustą posadką"!

P. Sław ek zupełnie jasno powiedział, 
o co chodzi, a biedni urzędnicy adm ini
stracyjni i policyjni w stydzą się i ru 
mienią, w ykręcając i torturując przepi
sy praw a na rozkaz z góry. W stydzą się 
wobec własnego sumienia, T. H.

, PRZEGLĄD PRASY
Jeszcze echo mowy p. Sławka.

„Kurjer W ileński", organ rzekomo de
m okratyczny, przytacza obszernie prze
mówienie łódzkie p. Sław ka i kończy 
uwagą, że w ątpić można, by groźby „Ro
botnika" (to Robotnik groził „łamaniem 
kości”, czy p. Sław ek?) przestraszyły 
kierow ników  B. B. i pow strzym ały ich 
przed dokonaniem reformy, k tó rą  uw a
żają za zbaw ienną i nieodzowną.

Jak że  B. B. „dokona" reformy, której 
większość kraju nie chce? Niechże 
„Kurjer W ileński”, mający w nagłówku 
„niezależny organ dem okratyczny , 
zmieni to  na „zależny od B. B. organ fa
szystowski".

„Gazeta Warszawska" wyśmiewa ,na- 
poleonki" „sanacyjne". Najrozmaitsi dy
gnitarze „sanacyjni", poczynając od sta 
rostów  a kończąc na p. Sław ku i wyżej, 
wyobrażają sobie, że są „wielkimi ludź
mi" i przem aw iają tonem  Napoleona. 
Taki p. Pączek opisuje swój bezrząd w 
Lublinie w  broszurce p. t. „Moje rządy 
w Lublinie".

Artykuł Macdonalda.
P rasa burżuazyjna w  dalszym ciągu 

„w ałkuje" artyku ł M acdonalda o mniej
szościach, o którym  wspomnieliśmy na 
tem  miejscu przed kilku dniami. Pisze 
o nim „Kurjer Poranny", „Dzień Polski" 
„K urjer W arszaw ski", będący od pierw 
szej chwili w  „zasadniczej" opozycji do 
rządu M acdonalda, którem u zarzuca, że 
napisał „bzdurstw a” o mniejszościach 
państw  europejskich. Nie możemy tu  
rozwodzić się nad tą  spraw ą. Ale jedno 
trzeba  stw ierdzić: politycy cudzoziem
scy istotnie nie orjentują się dokładnie o 
spraw ach mniejszościowych państw  
kontynentu. Są tedy istotnie błędy w  
artykule M acdonalda. Ale m iędzy a rty 
kułem, napisanym  przez posła-opozycjo- 
nistę, a polityką prem jera zachodzi ta  
zasadnicza różnica, że tam  mamy osobi
ste  „wyznanie w iary” działacza politycz
nego, tu  zaś — decyzja zależy od kom
pleksu czynników międzynarodowych, 
na k tó ry  osobisty pogląd prem jera tylko 
skrom ny w yw iera wpływ. Niema więc 
żadnej obawy, by nowy Rząd angielski 
w brew  opinjom szeregu państw  w pro
w adził w  życie pogląd M acdonalda na 
spraw y mniejszości. Inna atoli rzecz, że 
krytyka jego dotychczasowej procedury 
w Lidze Narodów i wogóle stosunku 
państw  do mniejszości jest w wielu pun
k tach słuszna, z zastrzeżeniem , że doty
czy to  w szystkich państw , nie w yłącza
jąc Anglji i Niemiec. Już  n iejednokrot
nie daliśmy w yraz przekonaniu, że zwy
cięstwo demokracji w  przodujących pań
stw ach Europy sprow adzi zmianę proce
dury w  spraw ach mniejszości. I na to 
niema rady. Nie pomoże też gniewanie 
się o to, że S tresem ann występuje jako 
rycerz uciśnionych. Pewnie, że mu z tem 
nie do tw arzy, Ale spraw a sama nie 
przestaje być w ażna i piekąca dlatego 
tylko, że się za nią ujmuje osoba nieod
powiednia.

Syn przeciw ojcu.
Niezwykle pocieszny artyku ł zaw iera 

„Przedświt". Oto z furją napada na 
„Kurjer Poranny" za to, że w spraw o
zdaniu z przebiegu akadem ji w Cyrku 
(przez jakąś chyba omyłkę dw ukrotnie 
wydrukowanem) po trak tow ał „ciepło" 
P.P.S., a pozatem  napisał, że pytanie 
pod adresem  tow. Loebego co do in te 
gralności granic polskich, pochodzi ze 
źródeł burżuazyjnych. I o tem  „Przed
św it" pisze artyku ł wstępny, upom ina
jąc się o swój „honor" bebesowy, o swo
je „pierw szeństw o". A rtykuł zdaje się 
p ióra p. Ehrenberga — syna. Coś m usia
ło zajść między ojcem a synem, skoro 
tak  błahy p re tek st posłużył do tak  siar
czystej filipiki. A le co te  familijne sp ra
wy obchodzą choćby naw et czytelników 
„Przedśw itu"? Pocieszne pisemko!...

Jeszcze wybory lubelskie.
„Głos Praw dy" daje endekom do zro

zumienia, że odmawiając ministrowi 
spraw  w ew nętrznych funduszów dyspo
zycyjnych na zwalczanie akcji przeciw- 
państwowej, przyczynili się do zwycię
stw a komunistów w  Lublinie. Cudowna 
teorja! Kilka miljonów zł. panu min. 
Składkow skiem u — a komunistów nie 
będzie w Polsce na lekarstw o!

„Przedśw it" przyznaje, że w ładze lu
belskie cały swój wysiłek w ytężyły na 
walkę z lewicą. Ale przecież nie z B. B. 
S., k tó rą  w ładze popierały  jak mogły, 
ale mimo to  nie mogły uchować od klę
ski!

Zatrw ażające, co za androny ta  pras» 
„sanacyjna" i bebesow a wypisuje!

B.

GAB. LECZNICZY
D r. Jon Ałnpln (obok M arszatk.)
sp ec j. d la  ch or. w en er ., niemo* 
c y  p łc . I sk ó ry  od 9 r. do 8Va w.

Niedz. 9—2. Wizyta 5 z l.

PO CO T A  B L A G A ?
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W iadom ości XCAŁEGO KRAJU
Berlin, 21 czerwca. (PAT). Reichstag 

na posiedzeniu dzisiejszem uchwalił w 
drugicm czytaniu przedłużenie t. zw. u- 
slaw y o ochronie republiki, k tóra  za
w ierać ma m. in. punkt, zakazujący b. 
cesarzowi Wilhelmowi pow rotu do Nie
miec. Stronnictw a koalicji rządowej 
projektow ały przedłużenie tej ustaw y o 
3 lata, t. j. do końca czerw ca 1932 roku, 
partja gospodarcza w ystąpiła jednak z 
wnioskiem, by ustawę tę przedłużyć ty l
ko na półtora roku, t. j. do końca 1930 
roku ze względu na to, że w międzycza
sie spodziewane jest uchwalenie przez 
Reichstag kodeksu karnego, do którego

mają być w prowadzone najważniejsze 
postanow ienia ustaw y o ochronie repu
bliki. Ponieważ partja  gospodarcza, 
zgłaszając swój wniosek, zaakceptow ała 
motywy, zgłoszone przez stronnictw a 
rządowe, przeto  stronnictw a te zaak
ceptow ały ze swej strony projekt partji 
gospodarczej. W  dzisiejszem głosowaniu 
przyjęto zatem w drugiem czytaniu 
przedłużenie ustaw y o ochronie republi
ki na półtora roku, uzyskując wzamian 
za to pewność, że przy trzeciem  głoso
waniu, dzięki głosom partji gospodar
czej, ustaw a uzyska %  głosów wymaga
nych.

GSTROW MAZOWIECKI
0  ROZPISANIE W YBORÓW  DO KAS CHORYCH W  POWIATACH

OSTRÓW MAZOWIECKI I BIELSK PODLASKI
Redakcja. „Robotnika" otrzymuje sze

reg uchw ał Związków Zawodowych, w ie
ców, zgromadzeń robotniczych, a na
w et Rad Miejskich, domagających się 
jak najrychlejszego przeprowadzenia wy
borów do Rady Kasy Chorych w pow. 
Ostrów Mazowiecki i Bielsk Podlaski.

Od szeregu lat, praw em  kaduka, rzą
dzą komisarze. Ubezpieczeni domagają 
się wprowadzenia samorządu w Ka
sach, gdyż gospodarka komisarska wiele 
pozostawia do życzenia. Zwłaszcza rzą

dy p. Szajkowskiego (ten co ma monopol 
kom isarski na 11 Kas), Nowakowskiego 
w Ostrowi Mazowieckiej wywołuje po
wszechne oburzenie.

W ładze obiecywały, że w r. b. na wio
snę a najpóźniej w lecie — odbędą się 
wybory do Rad Kasy Chorych w tych 
pow iatach. — A  tymczasem zapowie
dziane wybory colnięto!

W ywołuje to  powszechne rozgorycze
nie i oburzenie ubezpieczonych.

EKSHUMACJA ZWŁOK GEN. BEMA
Aleppo, 21 czerwca. (PAT). Dnia 

20 b. m. odbyła się w sposób uroczy
sty  ekshumacja zwłok gen. Bema. O- 
becni byli reprezentanci władz fran
cuskich, z przedstawicielem  W yso
kiego Komisarza p. Valy na czele, 
konsulowie: polski, francuski, w ę
gierski, turecki i belgijski, wicekonsul 
holenderski, urzędowy lekarz fran
cuski, kolonja polska, historyczny 
świadek Ali Riza Bey, dywizjon spa- 
hisów m arokańskich, bataljon pie
choty, pluton policji i tłum arabów. 
Na głębokości 2 m etrów w skalnem 
wyżłobieniu znaleziono doskonale 
zachowany szkielet gen. Bema z cha
rakterystyczną czaszką i śladami u- 
szkodzenia prawej nogi po otrzym a
nej ranie. Podczas uroczystości or
kiestra  wykonała hymny ' polski i

francuski, a wojsko oddało honory. 
Przemówienia wygłosili prokurator 
Regismanset i konsul Zbyszewski, 
którego przemówienie przetłomaczo- 
ne zostało na język arabski. N astęp
nie przedstaw iciel rodźmy mjr. Bem 
de Cosban złożył pod głowę genera
ła w oreczek z ziemią. Trumnę, o- 
w iniętą sztandarem  polskim, nieśli z 
cm entarza: delegacja polska, rep re 
zentant Wysokiego Komisarza, kon
sul polski, przedstawiciele kolonji 
polskiej w Aleppo, a następnie spa- 
hisi. Szainę gen. Bema niósł rotm istrz 
Naimski przed trumną. Olbrzymi po
chód skierował się do szpitala w oj
skowego. gazie złożono trum nę z ho
noram i wojskowemi. Uroczystość ta  
wywarła w mieście wielkie wrażenie.

JOWITT KANDYDUJE Z LISTY LABOUR PARTY
Londyn, 21 czerwca. (PAT). Sir W il

liam Jow itt, radca królewski, wybrany 
z okręgu Preston z listy liberalnej i po 
przejściu do obozu laburzystów  miano
wany prezesem  prokuratorji generalnej, 
zrezygnował z m andatu i postanowił 
postawić swą kandydaturę z listy La
bour P arty  w wyborach uzupełniają
cych. Okręg Preston jest dwumanda- 
towy. Co do tego okręgu istniało od 
wielu la t porozumienie między liberała
mi i laburzystami, na zasadzie którego 
każde ze stronnictw  wysuwało tylko

jednego kandydata, aby nie rozbijać 
głosów. W  ostatnich wyborach pow 
szechnych wybrano przeciw  kandydatu
rze konserwatywnej dwuch deputow a
nych: Jow itta  z listy liberalnej i labu- 
rzystę. Ponieważ następnie Jow itt 
przyjął tekę w rządzie laburzystów, co 
wywołało ostrą krytykę ze strony libe
rałów, postanow ił więc z tych pobudek 
zrezygnować z m andatu i wystawić po
nownie swą kandydaturę w  wyborach 
uzupełniających, tym razem już z listy 
Labour Party,

STRASZLIWA KATASTROFA W SZPITALU
Londyn, 21 czerwca. (PAT). Dzien

niki donoszą z Kantonu, iż w szpita
lu tamtejszym nastąpił wybuch, któ
ry spowodował pożar. Zginęło pra

wie 100 osób, w tej iiczbie około 
30-tu chorych. Budynek szpitalny u- 
legł zupełnemu zniszczeniu.

ZNAMIENNA MOWA NIEMIECKIEGO POSŁA
Gdańsk, 21 czerwca. (A. W.). W czo

rajsze posiedzenia Volkstagu poświęco
ne dyskusji nad mową prezydenta sena
tu Sahma obfitowały w  ciekaw e mo
menty. Najciekawszem jednak było wy
stąpienie posła niemiecko - gdańskiej 
partji ludowej Rahna, który  . kwestję 
stosunku G dańska do Gdyni omówił w 
następujących słowach: „Powinniśmy u- 
derzyć się w pierś i przyznać do włas

nej winy, gdyż jedynie system rzucania 
kłód pod nogi Polsce przez nacjonali
styczny senat gdański zmusił Polskę do 
wybudowania własnego portu. Gdańsk 
sam spowodował konkurencję Gdyni, 
gdyż nie należy się dziwić, że kiedy 
się utrudniało wybitnym osobistościom  
polskim pracę na terenie Gdańska, to 
odwrócili się oni plecami".

WILNO
POSIEDZENIE ZARZĄDU OBWODOWEGO FUNDUSZU 

BEZROBOCIA— SKANDALICZNE ZACHOWANIE SIĘ PRZEDSTA
WICIELA CHADECKICH ZWIĄZKÓW

W dniu 10. VI. r. b. odbyło się posie
dzenie Zarządu Obwodowego Funduszu 
Bezrobocia.

Na skutek  pisma Zarządu Głównego 
F. B. o zniesieniu przez Ministerjum 
Pracy i Opieki Społecznej, Państwowej 
Akcji Pomocy Doraźnej, k tóra  i tak  by
ła prow adzona w minimalnych ramach, 
gdyż na 3600 zarejestrow anych w W il
nie bezrobotnych, z zasiłków tych ko
rzystało zaledwie 20 osób, przew odni
czący nie zamieścił na porządku dzien
nym spraw y przedłużenia Państwowej 
Akcji Pomocy Doraźnej na miesiąc li
piec.

Ze względu na straszliw ą krzywdę, ja
ką zarządzenie to wyrządza bezrobot
nym — szczególniej obecnie w  okresie 
zwiększającego się wciąż bezrobocia i 
pozbawiania M agistratów  kredytów  na 
zatrudnianie bezrobotnych — przedsta
wiciele klasowych Związków Zawodo
wych zażądali postawienia sprawy bez
robocia i pomocy bezrobotnym na po
rządku dziennym posiedzenia.

Przeciwko temu głosowali: przedsta
wiciel pracodawców p. Brzostowski i 
przedstawiciel chadeckich Związków, —
E. Osiński.

Towarzysze nasi zgłosili następujące 
wnioski, k tóre WIĘKSZOŚCIĄ głosów 
zostały uchwalone.

1) zwrócić się do Zarządu Głównego 
Funduszu Bezrobocia o interw encję na te 
renie Rządu w sprawie przydzielenia M a
gistratow i m. W ilna kredytów  inw estycyj
nych na prow adzenie robót,

2) Zwrócić się do Zarządu Głównego o 
interw encję o przydzielenie M agistratow i 
m. W ilna z funduszów M inisterjum Pracy 
i O pieki Społecznej subsydjum na za trud 
nienie bezrobotnych, w wysokości poprze
dnio otrzymywanej.

3) zwrócić się do Zarządu Głównego o 
interw encję w kierunku zmiany rozpo

rządzenia M inistra Pr. i Op. Spot., by 
przedsiębiorcy pryw atni i U rzędy P ań
stwowe kierow ały  zapotrzebow ania na ro 
botników  do Państwowego U rzędu Po
średnictw a Pracy i zatrudniały  tylko ro 
botników, skierow anych przez ten  Urząd.

4) zwrócić się do Zarządu Głównego o 
dalsze kontynuow anie Państwow ej Akcji 
Pomocy Doraźnej i rozszerzenie jej na 
wszystkich bezrobotnych.

5) W  celn umotywowania powziętych 
uchwał, postanowiono przesłać do Zarzą
du Głównego w yjaśniający memorjał, k tó 
rego redakcję pow ierzono przew odniczą
cemu p. BARANOW SKIEMU i TOW.

ŻEJMO.

Skandalicznem jest zachowanie się 
przedstaw iciela chadeckich Związków— 
E. Osińskiego, który, wspólnie z przed
stawicielem pracodawców, dyrektorem 
Brzostowskim, głosował przeciwko 
wnioskowi naszych towarzyszy, które 
zdążają do zmniejszenia bezrobocia i ul
żenia bezrobotnym.

Wnioski te przechodziły tylko głosa
mi naszych towarzyszy: tow. tow. Źej- 
mo, profesora Ehrenkreutza i Kurana.

A wobec takiego zachowania się O- 
sińskiego, — jak nazwać w ystąpienia 
prezesa Centrali „Chrześcijańskich" 
Związków, — p. Engla, który  przez Ra
dę M iejską został wybrany do Komisji, 
mającej interwenjować na terenie Rzą
du o przydział M agistratowi odpow ied
nich kredytów ?

Czy nie jest to obłuda i demagogja w 
u {.wyższym stopniu?

Chadecy co innego mówią, a co inne
go robią, a czynami swojemi utrudniają 
jeszcze pożyteczne poczynania innych 
ludzi.

Lecz robotnicy m. Wilna tą perfidną 
grę dobrze sobie zapamiętają!

Zetkaen.

WIELKI POŻAR

PRZECIW HUSTEDT0WI
Berlin, 21. VI. Pat. „Vossische Zeitung" 

i „Berliner T ageblatt" donoszą, że zw ią
zek młodych dem okratów  zwrócił się do 
kierow nika partji dem okratycznej o w y
kluczenie z partji m inistra meklembur-

skiego H ustedta, który  był ministrem 
sprawiedliwości w Meklemburgji, w cza
sie pierwszego procesu Jakubow skiego 
i który  podczas ostatniego procesu zo
stał poważnie skompromitowany.

Pat. W dniu 21 bm. o godz. 5-ej nad 
ranem  w m iasteczku Holszany, odległem 
o 21 kim. od Oszmiany i liczącem około 
600 domów wybuchł groźny pożar, Spło
nęło 27 domów mieszkalnych i 4 zabudo

wania gospodarcze. M, in. spłonął dom 
urzędu pocztowego. W ieści o pożarze 
zaalarm owały bliższe i dalsze okolice, a 
naw et Wilno. Zewsząd, a m. in. także z 
W ilna oraz specjalnym pociągiem z Li-

ZYCIE I PRACA ROBOTNICZEJ
WARSZAWY

15 RODZIN ROBOTNICZYCH W  OBLICZU BEZDOMNOŚCI

KLĘSKA POWODZI W INDJACH
Kalkutta, 21, VI. (Pat.). W iadomości 

nadchodzące z obszarów, dotkniętych 
powodzią, dają obraz strasznej klęski. 
Jed n a  z miejscowości uległa zupełnemu 
zniszczeniu. Silny prąd wody unosi cia
ła zabitych oraz stosy ruchomości, O-

gromne przestrzenie pól uprawnych sto
ją pod wodą, przedstaw iając jakby mo
rze wew nętrzne. Nad niesieniem pomo
cy ofiarom katastrofy  pracują dzień i 
noc liczne zastępy ochotników,

WALKI W NATALU
Londyn, 21 czerwca. (A. W.). W 

Durbanie (port w prowincji Natal 
Związku południowo - afrykańskie
go) doszło do poważnych starć mię
dzy europejczykami a tubylcami. Są 
ranni i zabici. Aresztowano około 20

osób. W śród zabitych jest jeden Eu
ropejczyk. Jak  się okązuje, zamiesz
ki powstały na tem tle, że tubylcy 
nie chcieli się zgodzić, aby europej
czycy przygotowywali im strawę.

WIADOMOŚCI 
K s i ę g a r n i  R o b o t n i c z e j

w Warszawie 
ni. Warecka Nr. 9, teL 229-70.
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Przed kilku dniami pisaliśmy o groź
bie, jaka zawisła nad głowami miesz
kańców  domu nr. 13— 15 przy ul. Bel- 
w ederskiej. Dom ten należy do p, Marji 
Szustrowej, k tóra  wydzierżaw iła tę po
sesję przed kilkunastu laty  i od dzier
żawcy kilkanaście rodzin robotniczych 
wynajęło oddawna mieszkania w tym 
domu.

Obecnie termin dzierżawy minął, wraz 
z dzierżaw cą w dniu dzisiejszym mają I 
być eksmitowani wszyscy lokatorzy! |

Byłoby zbrodnią społeczną 
nie do wyrzucenia na bruk ludzi cięż
kiej pracy, dlatego tylko, że właściciel
ka umie zręcznie obchodzić ustawę o o- 
chronie lokatorów.

W  spraw ie tej zagrożeni bezdomno
ścią lokatorzy zwrócili się do Komisar
iatu Rządu ,oraz do Min. Spraw  W e
w nętrznych. Zobaczymy, czy w ładze 
administracyjne zdobędą się na skutecz
ną ochronę nieszczęśliwych przed sztu
czkami kamieniczników.

8-GODZINNY DZIEŃ PRACY W  RESTAURACJACH MUSI BYĆ
PRZESTRZEGANY!

Sąd grodzki I okręgu skazał odpowie
dzialnego zarządzającego restauracją ho
telu „Viktorja“ za nieprzestrzeganie 8- 
godzinnego dnia pracy w tym zakładzie 
na 50 zł. grzywny z zamianą na 7 dni

aresztu. W yrok ten posiada zasadnicze
z n aczen ie .

Sprawę prowadził zarząd główny 
związku zawodowego pracowników  
przemysłu gastronomiczne - hotelowego.

KONFERENCJA W  SPRA W IE ZATARGU POMIĘDZY DYREKCJĄ 
MIEDZ. TOW. WAGONÓW SYPIALNYCH A PRACOWNIKAMI

Dowiadujemy się, że w spraw ie opi
sanego przed kilku dniami zatargu po
między pracownikam i Międz. Tow. W a
gonów Sypialnych a Dyrekcją — ta  o- 
słatn ia zdecydow ała się zaprosić na 
dzień dzisiejszy na konferencję delegację 
pracowników z tow. Rudolfem Cymer- 
manem, prezesem  Oddziału M. T. W. S. 
Związku Zawodowego Transportow ców  
— na czele.

Pracownicy, mimo nieudzielenia 
dotychczas przez Dyrekcję odpowiedzi

na wniesione przez Związek memorjały, 
chcąc dać jeszcze jeden dowód swojej 
lojalności — udają się na wspomnianą 
konferencję, niewiele sobie jednak po 
niej obiecują, gdyż Dyrekcja Tow arzy
stw a od dłuższego czasu upraw ia m eto
dę odbywania podobnych konferencyj i 
dawania w ich toku ustnych przyrze
czeń, k tóre  później nie są realizowane, 
jak już niejednokrotnie bywało:.

Pracownicy nie mają zam iaru dawać 
się dłużej zwodzić Dyrekcji Tow.

dy pośpieszyły na ratunek oddziały s tra 
ży pożarnych, lecz pomoc okazała się 
zbyteczną, gdyż tymczasem miejscowa 
straż ogniowa i straż z Oszmiany zdoła
ły pożar zlokalizować. W e wczesnych 
godzinach porannych wiadomość o poża
rze otrzym ał wojewoda wileński, który 
wobec alarmującej wiadomości wyjechał 
niezwłocznie samochodem do Holszan. 
W ojewoda zarządził na miejscu wyasyg
nowanie doraźnych zapomóg dla pogo
rzelców jakoteż zorganizowanie natych
m iastowe kom itetu ratunkowego, który 
zajął się rozmieszczeniem pogorzelców 
i ich wyżywieniem. W czasie akcji ra 
tunkowej doznał ciężkich obrażeń za
stępca kom endanta oszmiańskiej straż-y 
pożarnej, urzędnik starostw a M ackie
wicz, oraz jeden z m ieszkańców Hol
szan. Inny mieszkaniec doznał lżejszycf 
obrażeń.

NOWY KIEROWNIK TEATRÓW 
MIEJSKICH

W czoraj przybył do W ilna nowy kie
rownik tearów  miejskich p. Zelwero
wicz. Odbył on konferencję z Prezydjum 
M iasta i podpisał ostateczną umowę, na 
podstaw ie której będzie prowadził te a 
try  wileńskie.

SIEMIATYCZE (stacja)
KRZYWDA ROBOTNIKÓW 

DRZEWNYCH
Związek Robotników  Drzewnych już 

dawno wysłał do Dyrekcji kolejowej w 
W ilnie skargę na zawiadowcę stacji p. 
Kowalskiego, który  chociaż specjalne o- 
kólniki Min. Kolei zabraniają mu tego— 
zajmuje się zawodowo wyładunkiem  i 
naładunkiem  drzew a pryw atnych kup
ców na wagony. — P. Kowalski zamiast 
pilnować własnej posady robi konkuren
cję robotnikom drzewnym, którzy żyją 
tylko z tego, co zarobią przy naładunku 
Dyrekcja W ileńska dotąd nie odpowie
działa na zażalenie, choć sporo czasu 
upłynęło. Kupcy pryw atni, choć wolą 
dawać naładunek robotnikom drzewnym 
są zależni od p. zawiadowcy — więc 
często mu ulegają.

SOSNOWIEC
GROŹNA BURZA

Przedwczoraj popołudniu nawiedziła 
gminy Pilicę i Kidów gw ałtow na burza 
z oberwaniem chmur. Woda niosła ze 
sobą całe drzewa. Łąki i pola, ogrody na 
obszarze setek morgów zostały zamulo
ne, a szosa Pilica — Żarnowiec uszko
dzona w znacznej części. Niektóre do
my niżej położone pozalewane zostały 
wodą. Fabryka w Wierbce została u- 
nieruchomiona, ponieważ woda zabrała 
cały zapas węgla i zerw ała groblę. 
Straty b. znaczne.

W0ŁK0WYSK
KATASTROFA PRZY BUDOWIE 
MOSTU. — ROBOTNICY CIĘŻKO 

RANNI
Przy budowie mostu przez Niemen w 

Zelwianach, gm. Piaski, pow. wołkowy- 
skiego ,zawaliło się górne rusztowanie, 
przyczem bok rusztowania od strony 
prawego brzegu, spadł na filar mostu, 
na którym pracowało kilkunastu robot
ników.

Spadające belki i deski poraniły ro
botników: Fomina, Grabowskiego, Usa- 
kowicza, Kuczyna, Siukiejko, Błońskie
go, Jarskiego i Adlera, z których — Fo
mina, Usakowicza, Sikiejkę i Błońskic- 
og odwieziono do szpitala w Szczuczy
nie, w woj. nowogrodzkiem. Stan ich 
jest b. ciężki.

PŁOCK
OTW AR l IE w y s t a w y  

REGJONALNEJ
W  niedzielę, 23 bm. nastąp i otw arcie w y

staw y regjonalnej w P łocku regjonu północ
no-zachodniego M azowsza. W ystaw a obej
mie następujące działy: zabytków  przedh i
storycznych, historycznych, sztuki (obrazy i 
rzeźby artystów , biorących tem aty ze w spo
mnianego terenu), książek i druków , prasy, 
statystyczno-m onograficzny, sam orządu, o- 
brazujący dorobek w tej dziedzinie w ostat- 
niem 10-leciu itp. W ystaw a mieścić się b ę 
dzie w gimnazjum im. W ładysław a Jagiełły,

KOMITET ZBIÓRKI ROBOTNICZEGO 
T-W A  PRZYJACIÓŁ DZIECI zawiadamia, 
że począw szy od U BIEGŁEJ SOBOTY 
(DN. 15 B. M.) w każdą sobotę od godz. 5-ej 
po poł. do 8 wiecz. urządzany będzie bazar 
w magazynie Kom itetu Zbiórki róg Al. 3-go 
M aja i Solca. W  bazarze tym nabyw ać m oż
na po cenach bardzo niskich odzież, bieliz
nę, obuwie i różne rzeczy do domowego 
użytku. y
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Z ŻYCIA PA R T JI
WARSZAWSKA ORGANIZACJA 

P. P. S.
O, K. R. — WARSZAWA, w ponie

działek 24 b. m. o godz. 6 wieczorem w 
lokalu Warecka 7 odbędzie się posie
dzenie Warszawskiego Okręgowego Ko- 
•iłitetn Robotniczego P. P. S.

SOBOTA 22 b. m.
Dzielnica Grochów o godz. 6 wiecz. w 

lokalu Osiecka 33 u tow. Bernarda odbę
dzie się Zebranie Dzielnicy.

RUCH KOBIECY
Z Wydziału Kobiecego. Posiedzenie Za

rządu Warszawskiego Wydziału Kobiecego 
odbędzie się w sobotę o godz. 6 wiecz., 
przy ul. Wareckiej 7. Obecność wszystkich 
członkiń Zarządu obowiązkowa

MŁODZIEŻ
TUROWCY, BACZNOŚĆ!

Zbiórka turowców z Waraz. Org. Mł, TUR 
w Dniu Zlotu odbędzie się w podwórzu 
Związku Metalowców (Leszno 53) w godz. 
8.30 rano. Na zbiórkę należy przybyć ze 
sztandarami.

Koło im. Montwiłia - Mireckiego (Wola) 
ul. Grzybowska 57. Walne zebranie człon
ków Koła odbędzie się 22 b. m. (sobota) o 
godz- 6.30 pop.

Baczność, Czerwoni Harcerze) Zbiórka 
Hufca Warszawskiego Czerwonego Harcer
stwa, celem wzięcia udziału w jednodnio
wym zlocie — spotkaniu młodzieży robotni
czej odbędzie 6ię jutro o godz. 8.30 w pod
wórzu domu nr. 53 przy ul. Leszno. Stawić 
się w mundurach, wziąć żywność na cały 
Jzień.

RUCH ZAWODOWY
l ł  ZJAZD CENTRALNEGO ZWIĄZKU 
ROBOTNIKÓW PRZEMYSŁU CHE

MICZNEGO.
W  dniach 29 i 30 czerw ca r. b., odbę

dzie się w Krakowie w Domu Związku 
G órników przy A lei Krasińskiego 16. 
II Zjazd delegatów Oddziałów Central
nego Związku Robotników Przemysłu 
Chemicznego.)

Na Zjazd przybędzie przedstawiciel 
Międzynarodówki Związków Robotni
ków Fabrycznych w  Am sterdam ie, tow. 
Jnlins W eiss, przewodniczący austrjac- 
kiego Związku Robotników Przemysłu
Chemicznego w W iedniu.

**
*

Na podetnie Związku o przyznanie 
zniżki kolejowej dla delegatów na Zjazd, 
M inisterjum Komunikacji odpowiedzia
ło odmownie (!) zaznaczając, iż „z po
wodów ruchowo - technicznych" nie 
przyznaje zniżek.

Zaznaczyć należy, że w szystkie naj
bardziej prawicowe rządy dotychczaso
we, naw et rząd Chjeno - Piasta, zawsze 
przyznaw ały zniżki na zjazdy Związ- 
zków!

Ruch kult.-oświatowy
WALNE ZEBRANIE ZARZĄDU GŁÓWNE
GO ROBOTNICZEGO TOWARZYSTWA 

PRZYJACIÓŁ d z ie c i

odbędzie się 30 czerwca r. b. o godz. 10 w 
pierwszym terminie lub o godz. 11 w dru
gim terminie w sali konferencyjnej ZZK, z 
porządkiem dziennym następującym:

1) Zagajenie, 2) wybór prezydjum walne
go zebrania, 3) odczytanie protokułu z po
przedniego walnego zebrania, 4) referaty: a) 
zagadnienie socjalistycznego wychowania, 
b) cele i zadania Robotn. Tow. Przyjaciół 
Dzieci, 5) Sprawozdania: a) Zarządu Głów
nego, b) Oddziałów, c) Komisji Rewizyjnej, 
6) dyskusja nad referowaniem sprawozda
nia, 7) wybory władz: a) Zarządu, b) Komi- 
eii Rewizyjnej. 8) Wolne wnioski.

Zw. Prac. Kom. i Instyt. Uiyt. Publicznej, 
Oddz. VI (tramwaje) urządza

W NIEDZIELĘ WYCIECZKĘ DO STRUGI.
Cena biletu 3 zł. z przejazdem; na miej

scu przygrywać będzie orkiestra tramwajo
wa warsztatów głównych. Wyjazd punktu
alnie o godz. 8 rano kolejką Marecką (Pra- 
ga-Stalowa),

Bilety do nabycia w Sekretariacie Związ
ku, a w dniu wyjazdu przy kolejce. Całko
wity dochód przeznaczony na cele orkiestry.
WYCIECZKA DRUKARZY DO PŁOCKA.
Komisja Kult.-Oświat. podaje do wiado

mości Członkom i ich rodzinom, iż organi
zuje dwudniową wycieczkę do Płocka, t. j. 
wyjazd dn. 28 wiecz., powrót w niedzielę 
wieczór dn. 30 czerwca,

Informacyj udzielają członkowie Komisji 
codziennie o godz. 8 — 9 wiecz.. Zapisy 
przyjmuje bibliotekarz.

ZBIÓRKA NA RZECZ ROBOTNI
CZEGO TOWARZYSTWA PRZY

JACIÓŁ DZIECI.
Obecnie zbiórka odbywa się na 

ni. Wspólnej od Marszałkowskiej do 
Placu Trzech Krzyży, Kopernika, 
Nowy Świat, Świętokrzyska, Kra
kowskie Przedmieście, Bednarska, 
Sewervnowek. Czackiego, Szpitalna.

„P A N I ł  NOWY-ŚW1AT 40. 
Początek o g. 4 pp. CAPITOL Marszałkowska 125. 

Pocz. o g. 4.30 pp.

P o tę ż n a  e p o p e a  p rzygód  w  dzik iej dżungli
W rolach 

gł.= FRANK MERRIL 
Kingston

nowoczesny herkules 
oraz zwinna i piękna 

2 serje razem! Całość! Ceny miejsc 
na pierwszy seans 1 i 2 zł.

Natalja

K R O N I K A
STAN POGODY.

Przypuszczalny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: Po przejściowym wzroście za
chmurzenia, ze skłonnością do burz na za
chodzie, południu i w środku kraju, znowu 
dość pogodnie, choć chłodniej. Na wscho
dzie jeszcze pogoda słoneczna i ciepła. Sła
be wiatry północno-zachodnie, potem za
chodnie.

Wcielenie do szeregów akademików po- 
poborych. W roku bieżącym wcielenie aka
demików poborowych do szkół podchorą
żych nastąpi z dniem 28 lipca. Rozsyłanie 
kart powołania akademików, którym cof
nięte zostały odroczenia, rozpocznie się 15 
przyszłego miesiąca. (PID).

Dodatkowe komisje poborowe. 28 czerw
ca ukończony będzie pobór rocznika 1908 
i' tych z pośród urodzonych w latach 1906 
i 1907, któtzy przy poprzednich przeglą
dach uznani zostali za czasowo niezdolnych 
do służby wojskowej. W związku z tem w 
ciągu m. lipca odbędą się cztery dodatko
we komisje poborowe, a mianowicie dla P. 
K. U. Nr. 1 (1 2, 3, 4, 5, 12 i 26 komisarja- 
ty) — 9 lipca, dia P.K.U. Nr. 4 (6, 7, 8, 10 
i 19/22 kom. — 16 lipca, dla P.K.U. Nr. 2 
9, IŁ 13, 16, 2Q.'2i i 23 kom.) — 23 lipca, 
wreszcie dla P.K.U. Nr. 3 (14, 15, 17, 18, 24 
i 25 kom.) — 30 lipca. Na komisje te winni 
s.awić się wszyscy ci poborowi, którzy do
tąd z jakiegokolwiek bądź powodu obowiąz
ku wojskowego nie dopełnili.

Pobór. W poniedziałek, 24 b. m., w kolej
nym dniu powszechnego poboru w Warsza
wie mężczyzn urodzonych w r. 1908 i tych 
z pośród urodzonych w latach 1906 i 1907, 
którzy przy poprzednich przeglądach uznani 
zostali za czasowo niezdolnych do służby 
wojskowej, winni stawić się: 1) zamieszkali 
w 12 i 13 dzielnicach V komisarjatu—w ko
misji poborowej Nr. 1, oraz 2) zam. w 10 
f 11'dzielnicach XII kom. — w komisji Nr. 2, 
mieszczących się przy ul. Stalowej 73, 3)
zam. w 3 dzielnicy XX/XXI kom. — w ko
misji Nr. 3 (Huzarska 1, koszary DAK), 4) 
zam. w 15 i 16 dzielnicach VTI kom.—w ko
misji Nr. 4 (Stalowa 73) oraz 5) zam. w 2 i 3 
dzielnicach XIX/XXII kom.—w komisji Nr. 5 
(Dobra 72). Poborowi, uznani za zdolnych 
do służby wojskowej, od tego momentu, 
niezależnie czy będą wcieleni do szeregów, 
uważani są za osoby urlopowane i w razie 
niestawienia się do służby wojskowej, po o- 
ttzymaniu karty powołania z PKU, będą ka
rani jako dezerterzy, w myśl obowiązują
cych wojskowych ustaw karnych.

Otwarcie nowej plaży miejskiej. Na ukoń
czeniu jest budowa nowej plaży miejskiej, 
położonej za dotychczasową plażą miejską 
między portem handlowym i mostem Ponia
towskiego. Nowa plaża posiadać będzie 48 
kabin i 900 szafek. Będzie ona mogła po
mieścić około 3000 osób.

CO GRAJA KINA?
Apollo: „Golgota uczciwej kobiety" z

(wanem Mazżuchinem.
Astra (Dzika 51): „Cyrk Royal" z Bernar

dem Goetzke.
Capitol: „Dalsze dzieje Tarzana".
Casino: „Awanturnica w Biarritz1 z Ma

gdą Sonją i Livio Pavanelli.
Colloseum: „Jego Ekscelencja posłaniec".
Filharmonja: „Teresa Raquin”—Emila Zoli.
Miejski: „Piraci pustyni" (Don Mike) z

i homsonem,
Palace: „Królowa niewolników" (Księżyc 

Izraela) z Marią Corda (wznowienie).
Pan: „Dalsze dzieje Tarzana '•
Quo Vadis: „Tawerna tysiąca radości"

i „Noc w dzielnicy portowej".
Słońce: ,Rozpętane żywioły" z Vilmą

Banky i Ronaldem Colmanem.
Splendid: (,Studencki flirt" z Bebe Da

niels i „Aloma córa mórz".
Stylowy: „Awantura arabska" (wznowie

nie).
Tęcza (Przejazd 9): „Car i poeta" (miłość 

i śmierć Puszkina).
Światowid: „Dlacezgo kobieta zdradza" z
Wodewil: „Mądre żony" z Phylis Haver.
Bajka (Żelazna 61): „Ostatnia godzina".
H ollyw ood  (Hoża 26): „Miłostki dragoń-

skie" z Harrym Liedke,
Dom żołnierza (źygmuntewska 3): „Łow

ca przygód".
Italja (Wolska 42): „Za krew braci”.
Kometa (Chłodna 49): „Księżna Edyta".
Mewa (Hoża 38): „Dziewczyna do wszyst

kiego".
Muza (PI. 3-ch Krzyży): „Kochankowie".
Praga (Targowa 71): „Tragedja Rosji".
Sokół (Marszałkowska 69): „Rosita" z Ma

ry Pickford-

ooocoooccoDoooa~>.xxDoocrccxxri
Q  K I N O  - V A R I Ś T Ć
P  „ A .  S T R  A “  Dzika 51.
~  Na ekranie:
8 „CYRK ROYAL"

z BERNARDEM GOETZKE 
Q Potężny dramat z życia cyrkowców!!
W Przebój sezonu!! H

Na scenie: Hum or, Ś p iew  i Taniec! n  
Q Na zakończenie: ,,W ierny s łu g a 11 O
g  scenka humorystyczna. W
O „ W ese li m arynarze n a  urlop ie"  O 
O obrazek choreograficzny Q
W w wykonaniu Niawiadomskiej, duetu g  
M Alexy Zwirskiego i Drwęskiego n

§ pod kier. art. Z. Gozdawa-Drwęskiego. Q 
A nons: W poniedziałek 24.VI, Benefis W  

O St. Zwirskiego. Oocxxoorooar-c)Qcr)oooocax.oc)00

K I N O - R E W J A  „SI 0 11 C E"
B ie la ń sk a  5.

Pocz. w dnie powszednie o godz. 6, 
w sobotę, niedzielę i święta o godz. 4.30 

Film  i  Rewja!
Na ekranie:

Najpiękniejsza para amantów 
VILMA BANKY i RONALD COLMAN 

w upajającym dramacie miłości
„ R o z p ę tan e  Żyw ioły"

2-gi film złotej serji gwiazd ekranu 
wytwórni „United Artists"

Na scenie rewja atrakcyjna w 10 obr.
„TO i OWO" w wykonaniu zespołu 

aktorów scen warszawskich. Ceny bil.: 
Balkon 1.25. amfiteatr 1.75, parter 2.25.

kino „TĘCZA" PrTi“ d (
„Car i Poeta"

Miłostki Cara Mikołaja I. Miłość 
i śmierć Puszkina, Dramat erotyczny 
w 12 aktach. W roli główn.: Czernia

ków—Karenin—Annienkowa.
Na scenie:

Całkowita zmiana programu

Henio Domański 
i A. T am ara.

Pieśni—Arje—Cygańskie romanse. 
Początek o godz. 6-ej,

f A C I U n  N ow y Ś w ia t 50
LAA J l l w w  Pocz. o g. 6, ost. s. 10.
Orkiestra pod bat. A. Furmańskiego.

AWANTURNICA
z BIARRITZ

Przygody paryskiej kurtyzany wśród 
zblazowanych arystokratów, naiwnych ‘ I 
młodzianów oraz lekkomyślnych miljar- 

derek w słynnej kąpielowej stolicy.
W rolach głównych:
MAGDA S0NJA

i LIVIO PAVANELLI
Własność: FRANCOPOL-FILM.

KINEMATOGRAF MIEJSKI
Hipoteczna 8. Długa 25. 

Początek o godz. 630.
Dla młodzieży dozwolone.

„ P I R A C I  P U S T Y N I "
(Don Mike) 

z ulubieńcem publiczności
F r e d  T h o m s o n e m

w roli tytułowej.
Wł. b. „Feniks". Nadprogram: 1) Phi
ladelphia (natura), 2) W obronie czup

ryn (komedja).
Codziennie o godz. 12 i 5 pp. Soboty, niedziele 

i święta tylko o godzinie 12 w poŁ
—  SEANSE POPULARNE ------

C e n y  na  w szy s tk ie  m ie jsca  20 gr.

su-WYCIECZKA DO PIOTRKOWA, 
LEJOWA I TOMASZOWA.

W dniach 29 — 30 b. m. (święto i nie
dziela) organizuje K. R. K. S. „S ta rt” 
w ycieczkę krajoznawczą, k tó ra  posu
wać się będzie szlakiem następującym: 
wyjazd z W arszaw y 28-go wieczorem, 
29-go rano zwiedzanie Piotrkow a, prze
jazd koleją do Sulejowa (piękny stary 
klasztor nad Pilicą), stam tąd wozami 
wzdłuż Pilicy do Smardzewic. 30-go 
przem arsz przez lasy Spalskie, zw iedze
nie Niebieskich Źródeł i Spały, popo
łudniu — Tomaszów Mazowiecki. Po
wrót do W arszawy 30-go wieczorem.

W ycieczkę prow adzi tow. Wilk.
Zapisy na wycieczkę do dnia 24 b. m. 

przyjmuje Sekretarjat Klubu, W arecka 
7, II piętro, codziennie od 7-ej do 9-ej 
wieczorem.

O płata za wycieczkę — dla członkiń 
S tartu  Zł. 18. — dla gości Zł. 19,50. O- 
p ła ta  obejmuje koszt kolei, wozów, noc
legów i zwiedzania,

Wycieczka jest dostępna dla wszyst
kich.

ZE SPORTU
DZISIEJSZE IMPREZY SPORTOWE.

Dziś odbędą się następujące imprezy spor
towe:

Boisko Skry. Godz. 15 Gwiazda II—War
szawianka II; godz. 17 Gwiazda — Warsza
wianka Ib (mistrz kl. A); godz, 16 mecz lek
koatletyczny Skra — Głuchoniemi.

Boisko Orła na Grochówie. Godz. 16 
pierwszy dzień lekkoatletycznych zawodów 
żydowskich.

Korty WKS Legja. Godz. 9 i 10 drugi 
dzień szermierczych mistrzostw Polski.

Sala konferencyjna MSW. Godz. 10 uro
czyste posiedzenie Rady Naukowej W. F. 
pod przewodnictwem marsz. Piłsudskiego.

Boisko AZS. Godz. 17 Ogniwo—Hakoah; 
godz. 15 Ogniwo II—Hakoah II.

Boisko Legji, Godz. 15 Czarni — Odrodze
nie; godz, 17 Hagibor—YMCA,

Boisko 36 p. p. Godz. 15 Potęga—Strza
ła; godz. 17 Gwiazda—Maraton.

NAJBLIŻSZE ZAWODY O MISTRZOSTWO 
WRSKO.

Jutro odbędą się następujące mecze o mi
strzostwo Robotniczej Warszawy:

Na boisku Skry o godz. Ś rano Ogniwo 
grać będzie z Lawiną; o godz. 12 Gwiazda 
stołeczna walczyć będzie z Czarnymi, a o 
godz. 14 Błyskawica rozegra mecz z Dru
karzem.

W Wołominie Siła miejscowa spotka się 
o godz, 14 z Marcovią.

SKRA (Przyszłość) — GWIAZDA (junior) 
5:3 (3:1).

*
Po bardzo ładnej grze Przyszłość poko

nała przeciwnika, uzyskując bramki przez 
Oposińskiego 3. Różalskiego 1 i Kałuskiego 
1. Dla Gwiazdy bramki strzelili: Nowikow, 
Kreutz i Noturkreitz po 1.

SKRA — LEGJA Ib.
Jutro na boisku Legji o godz. 12 Skra ro

zegra mecz o mistrzostwo kl. A WOZPN z 
Lcgją II. O godz. 10 przedmecz drugich dru
żyn.

PIŁKA RĘCZNA.
Marymont — Gwiazda 17:5.

Mecz towarzyski, rozegrany na boisku 
Skry, przyniósł wysokocyfrowe zwycięstwo 
lepszemu Marymontowi, który przez cały 
mecz miał przewagę w grze i lepszych strzel
ców w ataku.

Skra — Legja 1:12.
We czwartek na boisku Legji odbył się 

mecz o mistrzostwo kl. A WOZGS pomiędzy 
Skrą i Legją, zakończony zdecydowanem 
zwycięstwem Legji. Do meczu tego Skra 
wystąpiła niedość przygotowana i w rezul
tacie przegrała tak katastrofalnie.

SKRA — GŁUCHONIEMI.
Dziś i jutro zostanie rozegrany na boisku 

Skry piąty z kolei mecz lekkoatletyczny 
Skra — Głuchoniemi. Początek dzisiejszych 
zawodów o godz. 16.

Z ŻAŁOBNEJ KARTY.
We wtorek 18 b. m. zmarła, po długiej 

chorobie, była członkini RKS Skra tow. 
Zoija M azurk iew iczów na, przeżywszy lat 19. 
Tow. Mazurkiewiczówna była czynną człon
kinią RKS Skry od r. 1924. Cześć jej pamięci.

i1^vOVin« i ir*
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WYCIECZKA NAD MORZE 
I DO KASZUBSKIEJ 

SZWAJCARJ!
Wycieczka Zarządu Głównego T. U. R. 

wyruszy z Warszawy dn. 3 lipca w., powrót 
dn. 14 (w niedzielę) rano. Wycieczka zwie
dza port w Gdyni, Oksywje, Gdańsk, Sopo
ty, jedzie statkiem na Hel, Kartuzy, Wieży
ca. Prowadzi t. poseł Z. Piotrowski, Koszty 
56 zł. Zgłoszenia w Sekretariacie General
nym T. U. R. ul. Czerwonego Krzyża 20, 
tel. 325-03 od godz. 5 — 7.

WIELKIE BRACTWO
Idziemy, wielka armja ludzi, którzy zro

zumieli sens życia i pracy: czas siewu i czas 
żniwa...

Idziemy krokiem pewnym po twardej ubi
tej drodze, gotowi z hardem czołem spotkać 
każdą przeciwność losu i każdą złą przy
godę.

Nie chroni r.as pancerz, ani miecza nic 
mamy przy boku, a jednak czujemy się sil
ni i pewni, bo kroczymy drogą prostą, je
dyną, która prowadzi do celu...

Jesteśmy wielkiem bractwem ludzi, któ
rzy opanowali siebie, przyjęli na się pewne 
obowiązki, którzy z ufnością oczekują do
brych rezultatów swojej pracy, umiarkowa
nia, wstrzemięźliwości, oszczędności.

Jesteśmy wielkiem bractwem, zrzeszeniem 
ludzi związanych wspólną ideą, ludzi dobrej 
woli, realnego czynu, trwałego wysiłku i 
mocnego postanowienia osiągnięcia zamie
rzonego celu.

To my.
347.408 osób, 

wytrwałych ciułaczy ciężko zapracowanych 
groszy, składanych na książeczkę oszczęd
nościową do P.K.O.

Nasza krwawica, nasz kapitał zbiorowy, 
wynosi 139 miljonów złotych.

Teraz nie zdziwi Was nasza duma, siła i 
pewność siebie, bijące ze słów naszych.

Przyznać musicie, Wy, co jeszcze nie idzie
cie z nami ku dobrej przyszłości, że jest nas 
siła w wielkiej gromadzie ludu, który pra
cuje i oszczędza.

Chodźcie z nami. Zarejestrujcie się w PKO, 
wyrabiając sobie książeczkę oszczędnościo
wą, po złożeniu choćby 1 złotego.

Jest nas coraz więcej, jesteśmy coraz sil
niejsi, my, wielka pokojowa armja PKO.

O s z c z ę d z a m y .  Gromadzimy zasoby. 
Poprawiamy nasz byt.

Chodźcie do nas.
M. Cz.

Z WCZORAJSZEJ GIEŁDY
Dewizy New-York notowano 8.90. Tranz- 

akcje kablem New-York przeprowadzano 
między bankami na 892 zł. za 100 dolarów. 
Z dewiz europejskich mocniejsze: Zurych,
Praga i Medjolan. W obrotach międzyban
kowych płacono za dewizy Gdańsk 172.87, 
a za dewizy Berlin 212.69, Na rynku pry
watnym dolary 8.88 i J4, ruble złote 4.59 w 
żądaniu, czerwońce sowieckie 1.73 dolary.

Na rynku akcyjnym tendencja niejednoli
ta. obroty małe. Z akcyj przemysłowych 
podniosły się: Firley z 46.50 na 47.00, Mo- 
drzejów z 23.50 na 23.75. Ostrowieckie zaś 
obniżyły się z 85.50 na 81.00, Starachowice 
z 25.25 na 25.00, a Lilpopy z 2 9 .0 0  na 28.50. 
Z pożyczek państwowych mocniejsza 4% 
Premjowa Pożyczka Inwestycyjna, która 
podniosła się z 106.50 na 108.00, słabsza zaś 
5 % Premjowa Pożyczka Dolarowa. Dla li
stów zastawnych tendencja niejednolita.

W popołudniowych obrotach pozagiełdo
wych notowano: Bank Polski 164.00, Stara
chowice 25.00, Modrzejów 23.75. Lilpopy 
28.50, Rudzki 39.00, Węgiel 70.00, Cukiet 
70.00, Ostrowieckie 80.00.

Z teatrów Świetlnych
PAN — CORSO. „Dalsze dzieje Tarzana".

Kto nie widział „Dziejów Tarzana", tej 
przepięknej bajki, osnutej na tle tajemnic 
dżungli i rozmachu niesamowitej opowieści, 
w której bohaterami są czworonożni artyś
ci! „Dalsze dzieje Tarzana" są równie cie
kawe, jak i część pierwsza opowieści. Te 
same zdumiewające realistyczne sceny z ży
cia dżungli, te same podpatrzone z życia 
obrazki—studja zwierząt.

Jeśli chodzi o filmy dla młodzieży, tak 
nieliczne u nas, niestety — „Dalsze dzieje 
Tarzana" należą do szczęśliwych wyjątków. 
Tiudno wyobrazić sobie bardziej efektowne 
i zajmujące dla dzieci opowiadanie, to też 
polecamy gorąco wszystkim rodzicom.

I. K.

Rada M iejska m. Kielc uchwalą z dnia 
11 czerwca 1929 r, postanowiła ogłosić

K O N K U R S
na stanowisko P rezy d en ta  m. Kielc.

S k ład an ie  ofert z życiorysem  do 15 lipca  1929 r. 
O ferty  n a leży  ad reso w ać  do M ag istra tu  z dopiskiem  
„K onkurs n a  P re z y d e n ta " .

W ym agane są  kw alifikacje  sam orządow e. 
U po sażen ie  w ed ług  V w zględnie IV stopn ia  służbo

w ego i 4 0 %  d o d a tk u  rep rezen tacy jn eg o .
K ad en c ja  obecnej R a d y  M i e j s k i e j  kończy  się 

9/X .1930 r.
M agistrat m. K ielc .

A dm inistracja
WARSZAWSKIEJ SPÓŁDZIELNI 

MIESZKANIOWEJ 
  na  Żoliborzu ------

Ogłoszenia
d r o b n e

przy jm uje p ren u m era tę  „R o b o tn ik a"  
i „P o b u d k i"

„Robotnik" zł. 4.— ) . .___ .
„Pobudka" „ 1.50 ) ®iesl<iczn'e

z odnoszen iem  do dom u p rz e d  godz. 
7 -ą  rano .

BEZROBOTNI£ .
cle pracę kończąc 
Kursy Samochodowe 
Prylińskiego, Warsza
wa, Aleje Jerozolim
skie 27. Opieka I 
mieszkanie dla przy
jezdnych. Największe 
warsztaty szkolne.

T ysiijte M r
żołądka, wzdęcia, kur
cze, bóle, niestraw
ność. brak apetytu, 
ogólne osłabienie etc 
odzyskało zdrowie, 
używając ziółka sław
nego na cały świat 
Doktora Dietla, pro
fesora Uniwersytetu 
Jagiellońskiego. Żą
dajcie bezpłatnej bro
szury pouczającej. 
Adres: Liszki,-— Apte
ka.

Ptifcfońy, Pnr-
!ofon9,“ ™™™’
w wielkim wyborze, 
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
najniższych p o i e c e  
Feigenbaum, Bielań
ska 1.

Robotnicy 
popiera jc ie  

sw o je  p ism o 
codz ienne
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KATASTROFA LOTNICZA NAD KANAŁEM 
LA MANCHE CO USŁYSZYMY

PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO
PO ZWYCIĘSKIM LOCIE PRZEZ ATLANTYK

nziś.

A eroplan pasażerski, kursujący między Londynem a Paryżem, zleciał z powodu 
uszkodzenia motoru. Siedmiu pasażerów  utonęło, a czterech oraz pilot i m echa
nik zostali w yratow ani przez rybaków . Na zdjęciu aeroplan przed katastrofal
nym lotem.

DALSZE SZCZEGÓŁY TRAGEDJI 
EKSMITOWANEJ

Marja Jakubowska, nauczycielka szkoły 
kroju, eksmitowana z mieszkania swego przy 
ul. Żórawiej 41, która — jak wczoraj pisali
śmy — targnęła się na życie, była przepro
wadzona onegdaj wieczorem z 11 komisarja- 
tu na podwórze domu Żórawia 41. Po dro
dze Jakubowska wyrwała się nagle siostrze 
swej i zamierzała rzucić się pod przejeżdża
jące auto, lecz dzięki przytomności kierow
cy, który w porę samochód zatrzymał, des- 
pcratka wyszła bez szwanku.

Cały dzień wczorajszy nieszczęśliwa i cho
ra kobieta spędziła na podwórzu, leżąc na 
sienniku. Spędzi tak i noc. Co pewien czas 
zgłaszają się litościwi lokatorzy lub sąsie- 
dzi, składają drobne ofiary lub też przyno

szą pożywienie.
W szyscy niemal lokatorzy wspomnianego 

domu nie mają słów oburzenia na admini
stratora domu, Franciszka Chajęckiego, któ
ry nie ma odrobiny litości nad nieszczęśliwą 
kobietą i jej dzieckiem. Podobno nawet rzu
ca w chorą kamieniami.

Wśród lokatorów głośno opowiadają, że 
lokal po Jakubowskiej został już „wynaję
ty" za 15.000 zł.

Jakubowska ma na sobie ślady pobicia. 
Sporządzona została obdukcja lekarska. 
Wydział Opieki Społecznej i Komisarjat 
Rządu winny się zająć tą tragiczną sprawą 
ofiary okrucieństwa kamienicznika i jego 
administratora.

DZWONKI ZDRADZIŁY ZŁODZIEJA
Niektórzy z lokatorów  domu przy ul. 

Czackiego 11, w obawie przed kradzieżą, 
pozakładali w swych mieszkaniach dzwonki 
alarmowe, Dozorczyni wyżej w spom nia
nego domu, Tekla Awuraj, spożywając wczo
raj w południe obiad, usłyszała nagle sy»- 
gnał dzwonka alarmowego w mieszkaniu 
nieobecnego lokatora, E dw arda B artnickie
go. Gdy pobiegła na schody, pod o tw arte-

mi z klucza drzwiami mieszkania B artnic
kiego zastała  dw óch opryszków, k tórzy  na 
widok dozorczyni, rzucili się do ucieczki. 
Na wszczęty alarm  jednego z nich u ją ł st. 
post. Dyńczuk, sprow adzając do 1-go ko- 
m isarjatu. Tam okazało się, że jest to zawo
dowy włamywacz Teodor W agner z Brwi
nowa. Znaleziono przy nim 6 wytrychów i 
łom.

ZŁODZIEJKA W ARSZAW SKA UJĘTA Z ŁUPEM
W ŁODZI

Na rynku Bałuckim w Łodzi zatrzym ano 
M ichalinę M ielczarską (W arszawa, ul. O- 
świecimska 8), przy k tórej znaleziono w ięk
szą ilość bielizny niewiadomego pochodze
nia z monogramami: ,,R. K., R. B., J. G., 
R. D„ J. D., R. S. i P." M ielczarską Wraz 
Z łupem przesłano etapem  do W arszawy.

| Jak  się okazało, M. by ła  już dw ukrotnie za
trzym yw ana na kradzieży. Bieliznę — jak 
tw ierdzi — nabyła rzekomo od różnych nie
znanych osób. Zainteresow ane osoby, u k tó 
rych dokonano kradzieży bielizny, mogą 
zgłaszać się do urzędu śledczego.

PODRZUTEK W POCIĄGU
Na dw orcu Głównym w pociągu nr. 516, j 1 kom isarjatu kolejowego, a następnie do 

w wagonie 3 klasy znaleziono podrzucone ! dom u wychowawczego przy szpitalu  Dz. 
dziecko płci żeńskiej. Dziecko przesłano do  ̂ Jezus.

11.56 Sygnał czasu z W arszaw skiego Ob
serw atorium  Astronomicznego, hejnał z 
W ieży M ariackiej w Krakowie, komunikat 
lotniczo - meteorologiczny. 12.10 — 12.50 
K oncert z p ły t gramofonowych. 12.50 —
13.00 Komunikaty: rolniczy, m eteorologicz
ny. 13.15 — 14.50 Przerw a. 14.50 Komuni
katy: m eteorologiczny i gospodarczy. 15.10 
15.35 Przerw a. 15.50 K ącik artystyczny L. 
S. G. 16.00 — 16.45 K oncert z p ły t gram o
fonowych. 16.45 — 17.00 Przerw a. 17.00 — 
17.25 Odczyt z działu „W ojskowość". 17.23 
,,Z przeżyć i dziejów narodu". 17.55 P ro 
gram dla dzieci. 18.45 — 18.55 K om unika
ty Powszechnej W ystawy Krajowej. 18.53 
„Rozmaitości" 19.15 „Radjokronika". Po od
czycie kom unikat Tow. Zach. do hodowli 
koni w Polsce. 19.40 — 19.55 Nadprogram 
i komunikaty. 19.56 — 20.00 Sygnał czasu 
z W arszawskiego O bserwatorium  A strono
micznego. 20.00 „Dzieje muzyki polskiej" 
wygi. prof. Stan. Niewiadomski. 20.30 
Transm isja z Doliny Szwajcarskiej. W 
przerw ie kom unikat T eatrów  Miejskich.
22.00 K om unikat lotniczo - m eteorologicz
ny. 22.05 Odczyt. 22.25 K omunikaty Pol
skiej Agencji Telegraficznej (P. A. T.j. 
22.40 Komunikaty: policyjny, sportowy, 
nadprogram . 23.30 Transmisja koncertu  z 
salonów Philipsa w Wilnie.

JUTRO.
10.15 Transmisja nabożeństw a z Bazyliki 

wileńskiej. 11,45 — 11.55 Kom unikaty P o 
wszechnej W ystaw y Krajowej. Transm isja z 
Poznania na wszystkie polskie stacje. 11.56. 
Sygnał czasu z W arszaw. Obserw. Astronom., 
hejnał z wieży M arjackiej w K rakowie, ko 
m unikat meteorologiczny. 12.10 — 15.00. 
P rzerw a. 15.00 — 15.50 K oncert popularny. 
15.50 K omunikaty przygodne. 16.00 Odczyt 
z działu „Rolnictwo" p, t. „W alka z tnoty- 
licą w ątrobianą" wygł. inż. Stef. Graulich. 
16.20 Transm isja z Katowic. Odczyt z dzia
łu  „Rolnictwo" p. t. „Zapewnienie św ieżoś
ci m leka w porze letniej" wygł.' dr. T. R yl
ski. 16.40 Odczyt z działu „Rolnictwo" p. t. 
„Koniczyny i ich sp rząt" wygł. inż. Zdzi
sław  Krzyżowski. 17.00 K oncert popularny. 
W ykonaw cy: O rkiestra Filharm onji W arsz.
pod dyr, K. W iłkomirskiego. 18.35 Odczyt 
z działu  „Przyrodoznaw stw o" p. t. „M acie
rzyństw o u owadów" wygł. dr. F rydrychie- 
wicz. 19.00 Rozmaitości wygł. p. J. K rze
wiński oraz kom unikat Tow. Zachęty do Ho- 
dew li koni w Polsce. 19.25 Odczyt p. t. 
„Pierwsi Polacy w Ameryce, oraz jak imć 
p. w ojewoda M ostowski za maść cudowną 
chciał kupić nową Polskę w A m eryce" wygł. 
prof. H. Mościcki. 19.56 — 20.00 Sygnał cza
su z W arsz. "Obserw. Astronom. 20.00 Od
czytanie program u na dzień następny. 20.05. 
Transm isja koncertu  z Doliny Szwajcarskiej, 
w przerw ie kom unikat teatrów  miejskich. 
K oncert popularny. W ykonaw cy: O rkiestra 
Filharm onji W arsz. pod dyr. J. Ozimińskie- 
go, Ju lja  M echówna (śpiew), Eugenja Umiń- 
ska-Jaw orska  (skrz.) i Ignacy Rosenbaum 
(akomp.). 22.00 Kom unikat m eteorologiczny. 
22.05 Komunikaty: PAT, policyjny, spo rto 
wy, nadprogram . 22.45 — 23.45 Transm isja 
muzyki tanecznej z dancingu „O aza"; or
k iestra  „Oaza-Band" pod kier. W. Roszkow 
skiego.

JEDNODNIÓWKA PPS.
na zjazdy powiatowe 1929 roku- 

W yszedl z druku nakład drugi.
Zamówienia kierow ać do Sekretarja- 

tu generalnego CKW. PPS. W arszawa, 
W arecka 7.

Cena egzem plarza 5 groszy.

Lotnicy francuscy Lotti (1), Lefevre 
rem na gapę 22-letnim A m erykaninem  
niu w Paryżu.

(2) i Assolant (3) z przygodnym pasaże- 
Arturem Schreiberem , po wylądowa-

TEATR I MUZYKA
Dziś u  leatmcli miejskich

W ielki
o 8 w. „Madame Butterfly" 

Narodowy 
o 8 w. „Uciekła mi przepióreczka" 

Letni
o 8 w. „W czepku urodzony"

„Ateneum1" ul. Czerwonego Krzyża 20, 
Dziś o godz. 8 wiecz. inscenizowane ballady 
Emila Zegadłowicza p. t. „Powsinogi bes
kidzkie” w w ykonaniu zespołu Placów ki 
Żywego Słowa. W  roli opow iadającej Irena 
Solska. Ju tro  „Powsinogi beskidzkie".

Teatr Wielki. Dziś opera Pucciniego „M a
dam e B utterfly", jutro „Poław iacze pereł".

Teatr Letni. Codziennie „W czepku uro
dzony1.

Teatr Polski. B ernarda Shaw a „W ielki 
K iam".

T ea tr Mały. „Ładna h isto rja”.
Nowa Operetka (ul. Karowa 18). O peretka 

Edw ards'a „Lady X".
„M orskie Oko". Codziennie rewja p. t. 

„W arszaw a w kw iatach".
Od dziś ważne są na pierwsze p rzedsta

wienie bilety  ulgowe Komisji M iędzyzwiąz
kowej.

Qui Pro Quo. Tylko jeszcze przez 3 dni, 
t. j. do niedzieli w łącznie grana będzie k a 
p italna rew ja p. t. .G abinet figur wojsko
wych, poczem sym patyczny tea tr wyjedzie 
do Lwowa na gościnne występy.

„Czerwony As". Dziś otw arcie operetki 
z pp. Lucy Messal, Połą Śliwińską, Józefem  
Redo i S. Śliwińskim na czele.

Rewja w ogrodzie Bagatela. Rewja w 2-ch 
częściach. 16 obrazach p. t. „Miss Bagatela".

„Mignon”. Od 22 b. m. rew ja p. t. „W ar
szawa, to miasto mych marzeń".

Ogród Rekierta. Dziś o godz. 1.30 „Czar 
Sztuki".

Teatr Ludowy (scena letnia, Ogrodowa 12). 
Dziś i jutro o godz. 8 wiecz. „Popychadło".

Z Doliny Szwajcarskiej. W dzisiejszym 
koncercie orkiestry Filharm onji W arszaw-

WYSCIGI KONNE
ZAPISY NA DZIŚ.

Gonitwa 1. 1600 zł. P ło ty  2800 mtr. 
Fez, Le M erlot, Tędy Siędy, Alfa III, 

Gonitwa 2. 1500 zł. dla 3 1. 1600 mtr.
Lassie, Awiata, Hermes, Nic ci do tego, 
Gordoyos, Elborus, Con amore.

Gonitwa 3. 2500 zł. dla ^ 1. i st. 1600 
m tr. Cyklon II, Half Teddy, Egmont, 
Ibanez.

Gonitwa 4. 1600 zł. dla 3 1. 2100 mtr. 
Jaszczur, Filut, Fijołek, Florida II, Ha- 
rakiri, Dzika II. Jaszczur II.

Gonitwa 5. 2100 zł. dla 3 1. 2100 mtr. 
Ceres, Fircyk, A llready, Tabu II, H u
lanka.

Gonitwa 6. 1800 zł. dla 4 1. 2100 mtr. 
Vedette, Mag, Eldorado, Parnas, Boruta, 
Edynburg, Bramin.

Gonitwa 7. 1500 zł. dla 4 1. 2100 m tr. 
Faszoda, Czataldża, Kiss me Quick, Fe- 
rezja, G ranat II, Diana II, Miss Jane.

Gonitwa 8. 1500 zł. dla 3 1. 1600 mtr. 
Gorot, Guzohan, Hołubiec, Fricandeau, 
Hammada, Hajduk, Halma. G rangardai

Gonitwa 9. 1500 zł. dla 4 1. 2100 mtr. 
Baletniczka, Buława, Niobe, Balsami
na, Mecenas, Erna.

NASZE TYPY.
1. Alfa III — Le M erlot.
2. Lassie — Elborus — Hermes.
3. Egmont — Cyklon.
4. Jaszczur II — Fijołek — Filut.
5. Cerez — Tabu.
6. Parnas -— V edette — Bramin.
7. G ranat II — Faszoda — Czataldża.
8. G rangarda—Fricandeau-Hammada-
9. Niobe — Balsamina.

skiej weźmie udział Lucy Messal. Program 
w ypełni muzyka operetkow a. Dyryguje p. 
Górzyński. Po koncercie popisy baletu  K. 
Łobojki i godzina hum oru w  w ykonaniu pp. 
Rapackiej, Faliszew skiego i in.

Ju tro  wieczorem iluminacja całego ogro
du Doliny Szwajcarskiej.
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12 K rz ese ł
Tłumaczyła Halina Pilichowska.

Zaczęła się znów sta ra  piosenka o Gawryle, lecz tym razem 
w sosie myśliwskim. Twór ten nazyw ał się — „M odlitwa kłusow 
nika".

G aw ryła czyhał na zająca,
Pif - paf — i zając m artw y padł...

— Wyśmienicie, Trubecki! — powiedział dobry Napierni- 
kow. — Przewyższyliście w tym wierszu samego Enticha. T rzeba 
będzie tylko coś niecoś poprawić. Po pierw sze — wyrzućcie do li
cha tę „modlitwę".

— I zająca, — w trącił konkurent.
— A dlaczego zająca? — zdziwił się Napiernikow.
—• Dlatego, że to  nieodpowiednia pora do polow ania na za

jące.
—• Słuchajcie, Trubecki, może zastąpić czemkolwiek tego za

jąca?
Poem at w zmienionej formie nazywał się „Do kłusownika", 

a zające zastąpiono bekasam i. Potem  okazało się, że i na bekasy 
latem nie poluje się. W ostatecznej formie w iersz brzmiał:

„G aw ryła czyhał na ptaszęta, Pif-paf, i ptaszę m artw e już1",., 
1 tak dalej.

Po śniadaniu, spożytym w gospodzie, w ziął się Lapis znów do 
roboty. Białe jego spodnie raz po raz ukazyw ały się w  głębi ciem 

nych korytarzy. W chodził do rozmaitych redakcyj i sprzedaw ał w ie
loosobowego Gawryłę. Do „Fletu spółdzielczego" zaniósł Gawryłę 
pod tytułem ; „Harfa Eola".

Subjektem w sklepie był G awryła,
Każdemu w rękę w tykał flet...

Prostacy z solidnego czasopisma „Las, jako taki", nabyli od 
Lapisa niewielki poem acik „Na skraju lasu". Zaczynał się w ten 
sposób: '

G aw ryła szedł gęstwiną leśną,
Drzewo G aw ryła w znoju ciął...

O statni —• w dniu tym — G aw ryła był z zawodu piekarzem. 
Znalazł się dla niego kącik w redakcji „Robotnika bułki". Poem at 
miał długi i sm ętny tytuł: „O chlebie, jego produkcji i o ukochanej", 
Poem at był dedykow any tajemniczej Chinie Człek. Początek, jak 
zwykle, był epicki:

Piekarzem  dzielnym był Gawryła,
G aw ryła smaczne bułki piekł...

Dedykację, po delikatnej walce, udało się wyrzucić.
Najsmutniejsze było to, że Lapis nigdzie nie dostał honorar- 

jum. Jedni przyrzekli mu pieniądze na w torek, inni na czw artek  lub 
piątek, inni jeszcze za dwa tygodnie, Z konieczności trzeba było 
udać się po pożyczkę do obozu wrogów, — tam, gdzie Lapisa nigdy 
nie drukowano.

Lapis zszedł z piątego p iętra  na drugie i skierow ał swe kroki 
do sekretarja tu  „W arsztatu". Na swe nieszczęście natknął się odrazu 
na Persickiego.

— A! — zaw ołał Persicki. — Lapsus!
— Słuchajcie, — zaczął Nikifor Lapis przyciszonym głosem, — 

pożyczcie mi trzy ruble, „Gierasim i Mumu" winni mi są moc p ie
niędzy.

— Pół rubla gotów wam jestem dać. Zaczekajcie. Zaraz
wrócę.

I Persicki wrócił, prow adząc z sobą tuzin w spółpracowników 
„W arsztatu".

W szczęła się ogólna rozmowa.
—- No, jakże się udał handel? — spytał Persicki.
— Napisałem w spaniałe wiersze!
— O G aw ryle? Coś z życia w si? G aw ryła wyszedł orać ran 

kiem, kocha G aw ryła w ierny pług?
— Co tam Gawryła! — bronił się Lapis. — Napisałem teraz 

o Kaukazie.
✓ —■ A czyście byli na K aukazie?

— Za dwa tygodnie pojadę.
— I nie boicie się, Lapsus? Przecież tam są szakale!
— Nic a nic się nie boję! Przecież na K aukazie nie są one 

jadowite.
Po tej odpowiedzi wszyscy zamienili się w słuch.

— Powiedzcie, Lapsus — spytał Persicki — jak, według was, 
wyglądają szakale?

— Wiem, doskonale wiem, odczepcie się!
— No, to powiedzcie, jeśli wićcie!
— Takie, uważacie... Podobne do żmii.

(D. c. n.).

WARUNKI PRENUMERATY: w W arszawie z odnoszeniem m iesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji m iesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.— Za zmianę 
aJresn 50 gr. CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20. komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. 
gr. 30. d ro b n e  za wyraz gr. 20. Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy o 50 proc. taniej. O głoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. 
drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych —  10 szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.
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